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JEDENASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z I Listu św. Pawła Apostola do Koryntian (15,1—10)

Bracia: Przypom inam  wam , bracia, Ewangelię, k tó rą  wam  
głosiłem i którąście przyjęli i w  której trw acie. Przez n ią też 
zbaw ieni będziecie, jeśli, ją  zachowacie, ta k ą  ja k ą  w am  ogło­
siłem : chyba żeście n a  próżno uw ierzyli. Bo naprzód podlałem 
wam, com też otrzym ał, że C hrystus um arł za grzechy nasze 
w edług P ism a i że był pogrzebany, i że zm artw ychw stał trze­
ciego dn ia w edług Pism a, że ukazał się Kefasowi, potem  je ­
denastu. Potem  w idniało Go jednocześnie w ięcej niż p ięciu­
set braci, z których w ielu żyje dotychczas, a niektórzy pom ar­
li. Potem  ukazał się Jakubow i, potem  w szystkim  Apostołom. 
A w  końcu po w szystkich, n iby  poronionem u płodowi, ukazał 
się i  mnie. Bom ja  je s t najm niejszy  z Apostołów, niegodny 
zwać się Apostołem, dżem prześladow ał Kościół Boży. A z 
łaski Bożej jestem , tym  czym jestem  i łaska Jego n a  próżno 
nie była dana.

Ewangelia według św. Marka (7,31—37)

Onegr- czasu: Jezus, wyszediszy z  granic Tyru. przez Sydon 
przyszedł mad M orze G alilejskie poprzez granice Dekapolu. 
I przywieziono Mu głuchego i niemego, prosząc Go, aby w ło­
żył n ań  rękę. A w ziąw szy go na bok, z  dala od  rzeszy włożył 
palce sw oje w  uszy jego, a śliną sw ą dotknął języka jego i 
w ejrzaw szy w  niebo w estchnął i rzekł do niego: Effetha! to 
znaczy: O tw órz się. I natychm iast otw orzyły się uszy jego i 
rozw iązały się w ięzy języka jego, i m ów ił dobrze. I rozkazał 
im, aby n ikom u n ie opow iadali. A le im  w ięcej im  nakazyw ał, 
tym  więcej jeszcze rozgłaszali, tym  bardziej zdum iewali się 
m ówiąc: Dobrze w szystko uczynił, i głuchym  spraw ił, że sły­
szą. i niemym, że mówią.

P rzywieaztono Mu
głuchego

Do nas, ludzi doby aparatów słuchowych i wielu innych 
jeszcze wspanialszych urządzeń i sukcesów medycyny, nie 
przemawia już tak mocno, jak do naszych praojców, ewan­
geliczna opowieść o cudownym uzdrowieniu głuchoniemego, 
przeznaczona na jedenastą niedzielę po Zielonych Świętach. 
Na dodatek, bardziej krytycznego chrześcijanina naszych 
czasów dziwić mogą, a nawet gorszyć, pewne wstępne czyn­
ności Chrystusa, przygotowujące cud, a zaczerpnięte raczej 
z praktyk czarowników' niż pasujące do sylwetki Syna Bo­
żego. Ale już ta  sama rezerwa, z jaką patrzymy na scenę 
przedstawioną w dzisiejszej ewangelii, jest wystarczającym, 
choć nie najważniejszym i nie jedynym powodem, by się 
dobrze przyjrzeć postępowaniu Pana i zrozumieć głęboki 
religijny i ludzki sens każdego gestu i słowa, w efekcie któ­
rych głuchoniemy przestał być kaleką.

Głuchoniemy, o którym mowa, nie przyszedł do Chrystusa 
sam. Przywiedli go prawdopodobnie trochę „na siłę” — jego 
znajomi. Dla niesłyszących jedynym sposobem przekazy­
wania wiadomości była od tysiącleci i jest do dziś mowa 
znaków. Być może nie bardzo rozumiał głuchoniemy, po co 
ciągną go znajomi do tego wędrownego Nauczyciela. Zbawi­
ciel pragnąc pomóc kalece użył najpierw mowy gestów, 
dzięki czemu nawiązał kontakt z chorym i zapewne wzbu­
dził w jego sercu ufność i nadzieję na poprawę losu. Nie 
czynił Jezus znaków tajemniczych, nie używał zaklęć, a 
więc nie można zaliczyć Jego czynności do kuglarskich czy 
magicznych. Włożenie palców w zamknięte dotąd na głucho 
uszy kaleki wskazywało, że Zbawiciel zdecydował się je 
otworzyć, a dotknięcie języka jest też jakby puszczeniem go 
w ruch kontrolowany, formujący, słowa i zdania. Nawet 
splunięcie jest tu  jak najbardziej na miejscu. Gdy mówimy 
szybko i z przejęciem, wówczas głuchoniemy obserwujący 
nas widzi ruch warg i języka oraz drobne kropelki śliny 
wypychane czasem z ust przy tej okazji. Głuchoniemy ob­
serwując znaki dawane przez swojego lekarza dowiedział

się, że będzie mówił i słyszał! Nim jednak cud został doko­
nany, Zbawiciel westchnął i popatrzył w niebo. Był to też 
znak świadczący o Jego modlitewnym skupieniu i skierowa­
nie uwagi kaleki do miejsca, skąd nadejdzie pomoc: z 
nieba — od Boga!

„A wejrzawszy w niebo Jezus westchnął i rzekł: Effetha! 
to znaczy: Otwórz się! I wnet otworzyły się uszy i rozwią­
zały się więzy języka jego i mówił dobrze”.

Jezus uleczył cudownie bardzo przykre kalectwo. Sprawił, 
że uleczony człowiek mógł czuć się szczęśliwszym od milio­
nów ludzi, dla których dar słuchu i mowy jest czymś natu­
ralnym. Tylko on — głuchoniemy przywrócony do pełnego 
zdrowia mógł właściwie ocenić wielkość cudu i wspaniałość 
Chrystusowego daru. Chrystus pomógł potrzebującemu, bo 
Go o to proszono. Ale cudu nie dokonał dla własnej chwały 
i dla poklasku. Z tej właśnie racii uzdrawia głuchotę i nie­
motę z dala od rzeszy i nakazuje uwolnionemu od kalectwa 
człowiekowi oraz świadkom, by fakt cudu zachowali w ta ­
jemnicy. Rozkaz Chrystusa jest skierowany nie tyle do ura­
dowanych darem cudownego uzdrowienia, co do wszystkich 
nas wierzących, byśmy się nie chlubili z naszych dobrych 
czynów, ale głosili chwałę ich właściwego Sprawcy — Ojca 
niebieskiego. Uczeń Chrystusa wie, że wszystko co ma, 
otrzymał od Boga i wykonał dzięki Bożej pomocy. Dlatego 
dobry katolik nie będzie się chełpił swoimi osiągnięciami, 
lecz powie: Nie mnie Panie, ale imieniowi Twemu łaski!

Tak przechodzimy do dziedziny nadprzyrodzonej, religij­
nej. Fizyczną głuchotę usunął Chrystus u jednego konkret­
nego człowieka. Ale głuchoniemy z dzisiejszej ewangelii to 
obraz tych ludzi wszystkich czasów, którzy nie słyszą lub 
słysząc nie rozumieją spraw bożych. Dla wielu mówienie o 
duszy, o życiu łaski czy przeznaczeniu człowieka do zba­
wienia, to tylko puste poruszanie wargami i językiem, przy­
słowiowe „obiecanki cacanki” lub „mowa traw a”. Do ich 
uszu nie dociera dźwięk niosący prawdy Boże, a język nie 
jest w stanie wymówić dobrze słów modlitwy. Wydaje im 
się, że człowiekowi wystarczy znajomość ziemskich spraw, 
wiedza doczesna, szare, codzienne życie. Ludzie wiary nie 
powinni przechodzić obok ludzi ziemi obojętnie, czy nie daj 
Boże, z lekceważeniem. Jeśli tylko możemy, starajmy się 
pomóc tym duchowym kalekom. Podprowadzajmy ich do 
Chrystusa, by uzdolnił ich uszy do słuchania Słowa Bożego. 
Niech włoży swoje święte ręce na ich głowy i sprawi cud 
bez porównania większy i ważniejszy niż ten dokonany 
opodal granic Dekapolu. Nam brak jest często odwagi, by 
pomóc tym ludziom, albo zabieramy się do tej pracy nie­
zgrabnie, bez przekonania, z próżności i pychy, a nie z pra­
wdziwej miłości bliźniego.

Skuteczność Bożego działania przez nas na otoczenie uza­
leżnione jest od naszego nadprzyrodzonego słuchu i mowy. 
Musimy więc prosić Pana o dobry słuch dla siebie i spra­
wność języka. Zastanówmy się, czy dane nam jest znać ta­
jemnice Królestwa Bożego? Czy szukamy i znajdujemy dro­
gę do tego Królestwa? Uzdrowiony przez Chrystusa kaleka 
mówił dobrze. To był jakby drugi cud! Jeśli dzisiaj medycy­
na przywróci komuś do zdrowia rękę, nogę lub języTk, to 
trzeba dłuższego czasu na to, by rekonwalescent dzięki upor­
czywym ćwiczeniom zdobył pełną sprawność. Uzdrowiony z 
niemoty człowiek od razu zaczął mówić dobrze. Zapewne też 
nigdy nie nadużył daru mowy do niecnych celów.

A jak jest z naszym językiem? Sprawny jest od tylu lat, 
czyli stanowi nie tylko dobre, ale doskonałe narzędzie w yra­
żania myśli. Czy jednak zawsze i wszędzie mówimy dobrze? 
Czy mowa nasza jest zawsze mową dzieci Bożych? Jakże 
często język nasz sprawny fizycznie jest kaleki, gdy chodzi o 
sprawy wiary, jak ubogie jest nasze religijne słownictwo. 
Wystarczy natomiast zwrócić uwagę na to, jak mówi nasza 
ulica, młodzież wracająca ze szkoły, kolejkowicze, aby się 
przekonać, że nie jest to mowa tak zupełnie dobra, zwłaszcza 
od strony treści. Psalmista Pański układając pieśni prosił: 
„Panie otwórz wargi moje, a usta moje opowiadać będą 
chwałę Twoją”. Bierzmy z niego wzór, mówmy sami dobrze 
i uczmy bliźnich dobrej mowy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC



Uroczystość patronalna w Bukowie Morskim

U
Msza św. koncelebrowana

W sobotę 16 czerw ca br. 
p ara fia  polskokatolicka pw. 
Serca P ana Jezusa w  Buko­
w ie M orskim, obchodziła swe 
doroczne św ięto patronalne. 
Ks. Dom inik Gzieło, pro­
boszcz parafii, zaprosił n a  u ­
roczystość pielgrzym ów  z Lę­
borka, którzy przybyli auto­
karem  ze swym  duszpaste­
rzem  Ks. Kaziem ierzem  Dop- 
pke. Uczestnicy relig ijnej w y­
cieczki po drodze zwiedzili 
Słupsk, a w  nim  M uzeum Po­
m orza Środkowego, gdzie 
przechow yw ane są cenne za­
bytki ruchom e po opactw ie 
cysterskim  w  Bulkowie. Ze 
szczególnym zainteresow a­
niem  obejrzano eksponowany 
tam, słynny XVI wieczny 
tryp tyk  bukowski. Zwiedzono 
najw iększą w  k raju  galarię 
m alarstw a S tanisław a W itkie­
wicza.

Pielgrzym i poznali też za­
bytki średniowiecznego D ar­
łowa. Na w szystkich uczest­
nikach duże w rażenie w yw ar­
ła  samo położenie Bukowa, 
nad w ąską m ierzeją oddziela­
jącą  jezioro od Bałtyku.

ciąg dalszy na str. 4

Zaangażować całe swoje życie, 
ażeby zbawić wszystkich ludzi

Jeżeli starasz się rozw inąć w sobie życie 
w ew nętrznie nie rozw ijając życia zew nętrz­
nego swych braci, trw asz w złudzeniu, bo 
nie możesz myśleć o złączeniu się z Jezusem  
C hrystusem  w ciszy swojej duszy, jeżeli zo­
staw iasz obok siebie wzywającego cię Jezusa 
Chrystusa, cierpiącego i um ierającego.

Jeżeli Ojciec um ieścił cię w św iecie i u trzy ­
m uje na ziemi, nie m ów: „M am specjalne 
pow ołanie”
albo: „Pom agam  ludziom  duchow o’ .

W tw ojej kam ienicy, dzielnicy, w pracy... 
czekają na ciebie twoi b racia i n ie  możesz 
uciec od konkretnej miłości b ratersk iej.

To praw da, że Bóg może od niektórych 
ludzi zażądać większego udziału w kontem ­
placji, ale poza w yjątkam i, k tóre trzeba pod­
daw ać skontrolow aniu. On nigdy nie zw al­
nia z miłości w ypow iadającej się czynami.

W ystrzegaj się wzlotów przez szczyty.
Masz w nieskończoność w zrastać „górą 

ale nie przestając dotykać ziemi „dołem ”.
To, co czynisz, aby konkretn ie  ulżyć cier­

pieniom  twych braci, gw aran tu je  p raw dzi­
wość tw ej miłości Boga. .

Jeżeli widzisz, że dwóch ludzi się bije, 
rozdzielasz ich, ale także starasz się u regu­
lować przedm iot ich kłótni.

Jeżeli woda z k ranu  zatruw a w iele osób, 
pielęgnujesz chorych, ale także starasz się, 
żeby oczyścić wodę.

Cierpienie ludzi m a rozliczne przyczyny; 
pow inieneś nieść ulgę braciom , ale również 
dotrzeć do przyczyn ich cierpień.

Nie tylko pojedynczych ludzi trzeba ra to ­
wać, ale całe życie ludzkie i to, co się na 
nie sk łada: dzisiejszą rzeczywistość czy to 
polityczną, czy ekonomiczną, czy społeczną...

A ngażując się m usisz wypowiedzieć sw oją 
b ra te rską  miłość nie tylko w służbie po je­
dynczem u bratu , lecz także w  służbie dla 
całej ludzkiej społeczności poprzez oddziały­
w anie na „s tru k tu ry ”.

W m iejscu pracy tw ój kolega bardzo mało 
zarab ia na życie, ty  zaś bardzo dużo. To 
chwalebne, jeżeli od siebie czynisz w ielkie 
ofiary, żeby m u pomóc. A le inn i? A przy­
czyny?...

P ew ne w yrobienie w m iłosierdziu w  po­
szczególnych w ypadkach może niekiedy uspo­
koić ci sum ienie i zakryć olbrzym ie zadanie 
dojrzałego zaangażow ania się, to znaczy w 
całe społeczeństwo i o spraw iedliw sze i b a r­
dziej ludzkie struktury .

Jesteś św iadkiem  kradzieży. Jeżeli nic nie 
zrobisz, żeby jej przeszkodzić, a potem  żeby
o niej powiadom ić, jesteś w spólnikiem  i za­
sługujesz n a  karę.

Jesteś św iadkiem  braku  miłości w świecie, 
niespraw iedliw ości, k tóre pociągają za sobą 
różnego rodzaju cierpienia większej części 
ludzkości. Jeżeli nic nie mówisz, nic nie ro ­
bisz, razem  z innym i dźwigasz ciężar tych 
grzechów.

M usisz się zaangażować i walczyć ze 
w szystkich sił o s truk tu ry  i o w arunk i życia 
bardziej ludzkie, ale musisz się wystrzegać 
złudzenia, że posiadają one zbawczą wszecn- 
moc.

Czy najp ierw  trzeba zmienić
człowieka,
m entalność,
czy s truk tu ry?

P racu j nad zm ienieniem  wszystkiego jed ­
nocześnie, ale nie zapom inaj, że ostatecznie 
trzeba człowieka mieć na uwadze, bo to on 
wchodzi w  grę.

W człowieku istn ieje  zło, i to  tak  głębo­
kie, że żaden człowiek nie może w yrw ać go 
bez Bożej pomocy.

Ś w iatu  potrzebny chrześcijanin (człowieK- 
-Chrystus), potrzebny m u jesteś ty, żeby ra to ­
w ać św iat i struk tury .

Człowiek jest jednością; trzeba z takim  
sam ym  w ysiłkiem  ratow ać całego człowieka, 
n ie zaś dzisiaj ciało, a duszę jutro.

Musisz ratow ać św iat, tak ie jest tw oje po­
w ołanie jako człowieka.

Musisz zbawiać św iat w  Chrystusie, takie 
jest tw oje pow ołanie jako chrześcijanina, ale 
tylko w  jedności działania, gdy angażu­
jesz się jako „człow iek-chrześcijanin”, zba­
w iasz św iat, a zbaw iasz go w  Chrystusie!

Michel Quoist „N iezw ykły dialog”
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ciąg dalszy ze str. 3 
M iejscowy proboszcz w raz 

z parafianam i przyjął w spół­
braci z Lęborka w spaniałą a ­
gapą na przestrzennej p leba­
nii. Przed nabożeństw em  zło­
żono hołd bohaterom  w alk  o 
Wal Pom orski przy  pom niku, 
jaki z inicjatyw y polskokato- 
lików postanowiono obok koś­
cioła. C entralnym  punktem  
spotkania parafian  z Bukowa 
i Lęborka była uroczysta 
Msza św. koncelebrow ana. 
Kazanie wygosił diawny p ro ­
boszcz parafii ks. Stefan 
Mościpan. Uroczystość odbyła 
się w  40-lecie pow rotu Pom o­
rza do Macierzy, w X III- 
wiecznym kościele ufundow a­
nym przez Św iętopełka II.

Modlitwa

Ponury germ ański c ie ń : 
brandenburski, krzyżacki, 
skandynaw ski, pruski i h itle ­
rowski, jak i przez w iele w ie­
ków  trw ał nad tą  ziemią, 
nigdy nie zatarł jej polskiego 
charak teru . Jeszcze dziś znisz­
czone kaszubskie cm entarze z 
tysiącam i naszych nazw isk na 
płytach grobowych w ołają: 
„przechodniu, powiediz Polsce, 
tu  leżą jej syny”.

Zabytkow a św iątynia bu ­
kow ska jest ceglana, o riento­
wana, 3 nawowa, halowa, 4 
przęsłow a o szlachetnych p ro­
porcjach, z wielobocznym

Przed kościołem  
w Bukowie Morskim

prezbiterium  od zachodiu. Z 
dawnych zabytków zachow a­
ła się XVII w ieczna am bona. 
W 1964 roku przy zupełnie 
zdew astowanym  bezpańskim  
kościele, erygowano parafię  
polskokatolicką. Dz:..ęki pom o­
cy finansow ej w ładż Kościoła, 
przeprow adzono gruntow ną 
renow ację św iątyni. N apra­
wiono w ieźbę dachową, po ­
kryto od now a dach. W pra­
wiono now ą posadizkę i pom a­
lowano w nętrze kościoła.

M odlitew ne spotkanie dw'óch 
naszych nadm orskich parafii 
zapew ne przyczyni się do ich 
umocnienia.

Ks. K.D.

Wnętrze kościoła 
w  Bukowie Morskim

4



Z poezji 

religijnej

Adam  A sn y k

Przychodzisz do mnie
P rzychodzisz do m nie i  n ie m ówisz 
Lecz u ka zujesz Sw oje Tany. 
Śm iertelna bladość zm artw iałych lic, 
I  k ie lich  k rw ią  żbryzgany.

Zatapiasz we m nie żałosny w zrok,
Co w  p ierś  m i w b ija  ostrze,
A ż grozą śm ie rc i nicestw a m rok  
Nade mną w koło rozpostrze.

W duszę m i spływ a rozpacz i  wstyd  
i cała konania męka...
I  potępieńców  ściga m nie zgrzyt 
i  serce z bólu m i pęka.

SREBRNY 
JUBILEUS
ks. RYSZARDA DĄBROW SKIEGO

1960 29 czerwca 1985

K sięd zu  K a n clerzo w i m gr. R yszardow i D ąbrow skiem u  
z okazji srebrnego Ju b ile u szu  kapłaństwa  
serdeczne gratulacje i  życzenia

składa

Redakcja i  Kolegium Redakcyjne 
Instytutu Wydawniczego  

im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEO LO GICZN A 1,4,1

ludźmi a św iatem  bóstw  i duchów  i spraw ujący według 
sobie znanych a przejm ow anych od swoich poprzedników 
w skazań i p rak tyk  k u l t  i m ający też według jego 
m niem ania i w iary  ludzi nadprzyrodzoną moc przy pomocy 
stosowania różnego rodzaju czarów i w ykonyw ania przeróż­
nych obrzędów i prak tyk , tańców  itp., itd . — o d d a l a n i a  
od ludzi nieszczęść, klęsk, chorób itd.
Szamanizm — (-» szaman) — to nazw a ogółu poglądów, 
wierzeń i prak tyk  religijnych, czy pararelig ijnych, w yzna­
wanych i w ykonyw anych przez w iele ludów pierwotnych, 
zwłaszcza i aż do współczesności przez prym ityw ne szczepy, 
rody, plem ienia, zam ieszkujące tereny  północnej Azji, ale i 
południowej i  półn. A m eryki (Indianie), Wysp A ndam aj- 
skich, Półw yspu M alajskiego, S um atry  i innych jeszcze te re ­
nów, przede w szystkim  Oceanii, no i w ogólności szam anizm  
w  zasadzie w yznawali i w yznają Eskimosi. S z a m a n i z m  
charak teryzuje się przede w szystkim  tym, że nie był i nie 
jest doktryną czy relig ią  z ustalonym i definicjam i, poglą­
dami, określonym i praktykam i przez boga czy bogów, ale 
był i je s t — jak  to wyżej już stw ierdziliśm y — zespołem 
poglądów i p rak tyk  au torstw a -»■ szam ana, czy — biorąc 
pod uw agę długą przeszłość — szamanów, w  których bezpo­
średni kon tak t z bóstw am i ogół w yznawców te j jednak 
mimo wszystko swoistej religii w ierzył i wierzy, o raz w ie­
rzył i  w ierzy w to, że szam ani czynili i czynią to, co im 
czynić nakazyw ali i nakazu ją bóstwa, a w ięc szam an czy 
szam ani byli i są podm iotem  czy podm iotam i w ierzeń i 
p rak tyk  religijnych szajnanizm u. Podstaw ą jest n iew ątp li­
wie w iara w  istn ienie sił wyższych od ludzi zarówno w 
szeroko pojętym świecie przyrody, jak li w  świecie zmar­
łych przodków, w  świecie bliżej nie określonych bóstw, 
duchów itd. (-»• anlmizm; fetyszyzm; -*■ totemizm), 
Szammaj — to Obok -* Hillela wielki rabin żydowski, ży­
jący i działający w  Palestynie za czasów Heroda W. i w

w opracowaniu bpa M. RO DEG O

pierwszych la tach naszej ery. Hillel był uczonym teologiem 
żydowskim inaczej o bardziej liberalnym  ukierunkow aniu, 
S z a m m a j  natom iast odznaczał się rygoryzm em  zarów ­
no w in terpretacji, ja k  i realizacji przepisów  - Tory, — 
Pięcioksięgu.

Szamarzewski A ugustyn — (ur. 1832, zm. 1891) — ksiądz 
rzymskokatol., znany i zasłużony wielkopolski działacz 
społeczny i polityczny, tw órca i upowszechniciel polskiej 
spółdzielczości, szczególnie bankowości ludowej, akcji 'osz­
czędzania, słowem — um acnian ia polskości również drogą 
stw arzania i rozbudow yw ania samodzielnej polskiej myśli 
i praktyki gospodarczej, czym łączył w  całość i um acniał i 
zamożnych polskich tzw. drobnomieszczan, jak  i chłopów i 
robotników  i przeciw staw ienia się w  ten sposób ostrej poli­
tyce germ anizacyjnej okupanta. Sam m.in. zorganizował w 
1866 roku w  Środzie W lkp. wzorcową K asę Oszczędności i 
Pożyczki; w  latach 1872—1891 był patronem  Związku Spółek 
Zarobkowych i  Gospodarczych w  tzw. W. K sięstw ie Poz­
nańskim . Jego w spółpracownikiem , a potem  kontynuatorem  
był -»■ ks. P io tr W awrzyniak.

Szaniawski Antoni — (ur. 1856, zm. 1909) — ks. rzym sko­
katol., publicysta, przez k ilka la t redaktor Przeglądu K a­
tolickiego, założyciel i redaktor przez pięć la t K w arta ln ika  
Teologicznego, oraz zapoczątkował w ydaw anie tygodnika 
pt. Chłop polski. Je s t też autorem  szeregu artykułów  i b ro­
szur, spośród których tu  należy w ym ienić następujące po­
zycje: Didachy too doodeka apostoloon (gr.), czyli Nauka 
dwunastu apostołów. W oryginale greckim — z tłumacze­
niem łacińskim i polskim (1902); Encyklika o Demokracyi 
Chrześcijańskiej pap. Leona XIII  (1900); Encyklika J.Św, 
Leona XIII o Najśw. Sakramencie, tekst  i tłum, polskie 
(1903).
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Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Pismo święte
Przez długie tysiąclecia czło­

w iek przekazyw ał zdobyw aną 
wiedizę z pokolenia n a  pokolenie 
drogą ustnego podania. Podob­
n ie  z u s t do u st przekazyw ane 
były wiadom ości relig ijne uzys­
kane od! Boga. O jcowie opow ia­
dali o p raw dach objawionych 
swoim dzieciom, potem  w nukom , 
i ta k  dzięki tradycji, m im o up­
ływu czasu zachow ała się n a  zie­
mi w iara  w  Boga. N ie tylko 
trw ała , ale też rozw ija ła  się. 
S tw órca bow iem  stopniowo roz­
szerzał zakres O bjaw iania. O tra ­
dycji m ów iliśm y p rzed  tygod­
niem.

Mimo, że starożytni m ieli pa­
mięć bardziej w yćw iczoną i lep­
szą niż my obecnie, jednak  nie 
wszystko po trafili dokładnie za­
pam iętać. Toteż by w esprzeć p a ­
mięć robili różne znaki, w iązali 
guzy, kładli kam yki, by n a  'ch 
w idok przypom inać sobie usły­
szane wieści. Sy tuacia uległa 
zm ianie n a  lepsze w  chwili w y­
nalezienia pism a. Obrazkam i.

sym bolam i lub literam i można 
było u trw alić -każde w ydarzenie 
każdą myśl. Spraw y w ażne kuto 
w  kam ieniu , w yciskano n a  gli­
n ianych tabliczkach lub zapisy­
w ano na pergam inie, czyli w y­
praw ionych skórach jagnięcych, 
kozich luib cielęcych. Gdy już 
sztuka p isan ia  d czytania sta ła 
się względnie znana, p rzy n a j­
m niej w śród  św iatlejszych 
w arstw , Bóg podał m yśl n iek tó ­
rym  w ybranym  ludziom, by p i­
sali p raw dy objaw ione. D ziała­
n ie Boga n a  um ysł i  w olę p isa­
rza nazyw am y natchnieniem  lub 
inspiracją.

Pierw szym  mężem, k tóry  o­
trzym ał tak ie  natchnien ie i pos­
łuszny Stw órcy rozpoczął dzieło 
spisyw ania prawd' objawionych 
był przyw ódca narodu  żydows­
kiego — Mojżesz. Notowrali p raw ­
dy Boże także proro.cy i  k rólo­
wie, a zam knęli trw ający  w iele 
w ieków  proces sp isyw ania O bja­
w ienia apostołowie i  ewangeliści. 
Tak dzięki inspiracji Boga i 
pracy ludizkiej pow stały liczne 
księgi ziwame Pism em  Świętym  
lub Biblią.

K ażda księga P ism a Świętego 
m a dwóch autorów : Boga i czło­
w ieka. Bóg n ie  dyktow ał p isa­
rzowi słowo w  sławo, co ma pa­
sać. Działał raczej jak  nauczy­
ciel, k tó ry  dokładnie objaśnia 
dzieciom jakieś zagadnienie, a 
później każe  pisać n a  ten  tem at 
w-Tt>racowanie. P isarze św ięci o- 
pciwiad?1! o spraw ach Bożych 
w łasnym i słow am i, a  Duch Św ię­
ty  czuwał, by n ie  zrobili "błe^iu 
w  spraw ach  w ia ry  i obyczajów. 
Różnice w ystępujące w  poziomie 
literackim , potknięcia językowe

i nieliczne w praw dzie, ale jas- 
kraiwe rozbieżności międizy p rze­
kazam i b iblijnym i a  naukam i o 
przjTodzie, h isto rią  i geografią 
pochodzą od człorwieka, a n ie  od 
Boga. W szystkie bow iem  księgi 
św ’'ę te  wchodzące w  slkład Biblii 
są n ie  tylko zbiornicą prarwd ob­
jawionych, ale równocześnie 
św iadectw em  poziomu w iedzy p i­
szącego i istn iejących w  jego 
czasach obyczajów, przekonań i 
poglądów n a  otaczający św iat. 
B iblia n ie  je s t podręcznikiem  
geografii czy biologii, lecz p ie rw ­
szorzędnym  dila nas źródłem  
p raw d religijnych objawionych 
przaz Stwórcę.

Jako  dzieła ludizkie są księgi 
P ism a Świętego częścią starożyt­
nej lite ra tu ry  i bezcennym  sk ar­
bem p iśm iennictw a żydowskiego, 
zaw ieraj ącym dlzieje tego Narodu, 
jego poezję, sta roży tną epikę i 
d -amat.

Czym je st w ięc Pismo Święte 
dla ludzi w ierzących, ziwłaszcza 
dla chrześcijan? Jest zbiorem  
ksiąg napisanych przez ludizi pod 
natchnieniem  Ducha ŚvTietego>. 
Tę d/efinicję w arto  zapam iętać.

W ielokrotnie pad ło  w  tym  op­
racow aniu  słowo: (księgi. Zapew ­
ne każdy z młodych czytelników, 
jeśli w idział lub m iał w  ręku 
Pismo Święte iwie, że jest to 
w łaściw ie jedna  gruba księga po­
dzielona najw yżej n a  dtwa, rza- 
diziej n a  w ięcej tomów. Skąd 
więc mowa o księgach? Dlaczego 
mówi się. że B iblia je s t zibiorem 
w ielu  ksiąg? K iedy pow staw ała 
B iblia nikit n ie  znał słow a „'księ­
ga”.

G lin iane tabliczki ani kam ien ­
ne pły ty  z  w yry tym  n a  nich za ­
pisem  n ie nadaw ały  się do zszy­
w ania. N aw et dzieła pisane na 
pergam inie czy pap irusie  nie 
m iały przez długi czas formy 
książek z kartkam i, i stronicam i. 
W tedy -były to  długie niezbyt 
szerokie pasy zapisane po jednej 
łub p o  obu stronach i zw inięte w 
rulon. Każdy natchniony utw ór 
zapisany był n a  oddzielnym  p e r­
gaminie. P rzez długie w ieki Iz­
raelici zwali utw ory natchnione 
po prostu  Pism em  lub Prawem , 
bo Pism o Święte zaw iera pou­
czenia, ja k  należy żyć. Dopiero 
później dla wygody nauczono 
się ciąć pergam in czy p ap iru s  na 
k a rtv  i z n ich  sk le jać lub  zszy­
wać księgi podobne do używ a­
nych dzisiaj.

Księgą P ism a Świętego nazy­
w am y po prostu  każdy oddzielo­
ny utw ór natchniony  bez w zglę­
du n a  jego długość. S ą  więc iw 
Piśmie Św iętym  księgi liczące 
k ilkaset stron, jak  n a  przykład 
„Psalm y”, ale są  też księgi k ró ­
ciutkie, liczące zaledw ie jedną 
lub d ^ ie  stronice, jak  „Proroct­
wo A bdiasza”, czy „Drugi list 
św. J a n a ”. W szystkich ksiąg Bi­
blia kato licka zaw iera 72. O n a j­
w ażniejszych podziałach Biblii 
porozm aw iam y za tydzień.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEO LO GICZN A  ,m>

Szaniaw ski Józef K alasanty  — (ur. 1764, zm. 1843) — filo­
zof -polski, au to r szeregu artykułów  i broszur, spośród k tó­
rych należy w ym ienić następujące: Co to jest filozofia  (1802) 
i System  chrystianizm u krótko w yłożony  (1803).

Szaniaw ski Franciszek K saw ery — (ur. 1768, zm. 1830) — 
ks. rzym skokat., p raw nik , profesor uniw ersytecki, autor w ie­
lu drukow anych kazań i rozpraw  specjalistycznych, jak  np. 
Kodeks cyw ilny francuski (3 .księgi; w  1830 r. szóste w yda­
nie)'; O prawach handlow ych  (1810); Jak przepisy kodeksu  
Napoleona o rozwodach rozum ianem i być m ają  (1811).

Sżantyr U rsyn S tanisław  — (ur. 1764, zm. po 1846) — 
w pierw  jezu ita  polski, ks., następnie ks. diecezjalny, p ra ła t 
mohylewski, autor m.in. dzieła pt. Zbiór wiadomości o Koś­
ciele i religii katolickiej w  cesarstwie rosyjskim ... od 1773— 
1826, zebrany z pism  urzędowych, dokum entów  i w łasnego 
w idzenia (Poznań 1843; 2 tomy).

Szarkiewicz Jakub  — (ur. 1776, zm. 1846) — ks. rzym sko- 
katol., prof. uniw ersytecki w  W arszawie, autor m.in. książki 
p t . : O Stanisław ie H ozjuszu, kardynale, biskupie w arm iń­
sk im  (1828).

Szatan — (łac. sa tan  albo satanas — to w yraz grecki zla- 
tynizow any a wywodzący się z j. hebrajskiego, znaczy czy 
oznaczający zaś tyle co nieprzyjaciel, wróg) — -*  diabeł; 
-> demon.

Szaty liturgiczne — to szaty kapłańskie i biskupie, k tóre od 
ok. IV/V w. zostały zaprowadzone w  Kościele i k tórych du ­
chowni używali i używ ają, w odróżnieniu od szat tzw. 
świeckich, w  czasie odpraw iania, czyli celebrow ania nabo­
żeństw, zwłaszcza Mszy św., i w  ogóle spraw ow ania funk ­
cji liturgicznych i szeregu paraliturgicznych. W ciągu w ie­

ków zm ieniały one swój krój, kolory i są  już od wielków 
różne w  różnych Kościołach chrześcijańskich i katolickich. 
Do najw ażniejszych szat liturgicznych w  Kościołach kato­
lickich należą: stuła, komża, alba, ornat, kapa, b iret, m itra  
i in. (trzeba tu  w paran tezie dodać jeszcze — pastorał i -*■ 
pierścień, aczkolwiek nie są  to szaty liturgiczne, ale „uży­
w a” ich biskup w czasie spełn iania funkcji liturgicznych 
i paraliturgicznych, p ierścień nosi i poza nimi, jako zew nętrz­
nej oznaki swego urzędu i swej w ładzy; (zob. też -> p a ­
liusz).

Szaweł — -> św. Paw eł apostoł.

Szczeklik K arol — (ur. 1864, zm. 1908) — ks. rzym skokatol., 
profesor sem inaryjny teologii m oralnej. Je s t autorem  wielu 
artykułów  i recenzji, drukow anych przede w szystkim  w 
tygodniku Gazeta K ościelna (Lwów) i D w utygodniku K a­
techetycznym  i D uszpasterskim , ale jest też, m ającego kilka 
wydań, autorem  podręcznika szkolnego pt. Etyka katolicka  
(I wyd. w  1898 roku).

Szczepan — (gr. Stefanos) — to im ię jednego z siedmiu 
-*■ diakonów, których jako pierw szych wyświęcili -> aposto­
łowie, aby im służyli pomocą w  spraw ach pozasakralnych, 
owszem — w  spraw ach społecznych, charytatyw nych, po­
wiedzm y — świeckich, bo — jak  pisze św. Łukasz w  'Dzie­
jach  A postolskich: „Nie jest rzeczą słuszną, abyśmy zanied­
bali słowo Boże, a obsługiwali stoły — powiedziało Dw u­
nastu, zwoławszy wszystkich uczniów. U patrzcież zatem, 
bracia, siedm iu mężów spośród siebie, cieszących się dobrą 
sławą, pełnych Ducha i mądrości. Im  zlecim y to zadanie. 
My zaś oddam y się wyłącznie m odlitw ie i posłudze słowa. 
Spodobały się te słowa w szystkim  zebranym  i w ybrali 
Szczepana, męża -pełnego w iary  i Ducha Świętego, Filipa. 
Prochora, N ikanora, Tymona, Parm enasa i M ikołaja, p ro -
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„W rócił na W^awel,

bo królom

był równy...”

W czerw cu 1927 roku stolica F rancji, a następnie cała Polska była 
w idow nią niezw ykle w spaniałych uroczystości, bo oto po 78 la tach 
spoczynku na paryskim  cm entarzu M ontm artre w racał do kraju , 
by spocząć w ojczystej ziemi, jeden z najw iększych synów, jakiego 
ojczyzna nasza na przestrzeni tysiącletnich dziejów  w ydała — J u ­
liusz Słowacki.

Myśl sprow adzenia prochów  poety do k ra ju  zrodziła się po raz 
pierw szy w śród krakow skiej młodzieży w  roku 1898 w  przeddzień 
50-tej rocznicy zgonu, a następnie w  roku 1909 w  setną rocznicę 
Jego urodzin. Jednak  plan przew iezienia prochów Słowackiego został 
zrealizow any dopiero w  czerwcu roku 1927. W dniu 14 czerwca 1927 
roku odbyła się na cm entarzu M ontm artre ekshum acja prochów  
Wieszcza. H ebanow ą trum nę, w  k tó rą  złożono prochy, przewieziono 
głównymi ulicam i P aryża do kościoła W niebowzięcia M ani Panny, 
gdzie wśród modłów w  obecności reprezen tan ta prezydenta Francji 
i członków rządu francuskiego, licznego korpusu dyplomatycznego 
z am basadorem  polskim  A lfredem  Chłapowskim , se tką  innych w y­
sokich dostojników  państw owych i kościelnych oraz wielotysięcznych 
tłum ów  odbyło się pierw sze złożenie hołdu Poecie, po czym żałobny 
kondukt w yruszył do gm achu am basady polskiej przy ulicy T okij­
skiej. gdzie w  ciągu reszty dn ia odbywały się w spaniałe uroczystości. 
W ieczorem dn ia 14 czerwca specjalnym  sam ochodem  przewieziono 
trum nę do portu  w Cherbourg i złożono n a  katafa lku  polskiego s ta t­
ku „W ilia”, k tóry  przewiózł ją  do Gdyni, gdzie 20 czerwca prze­
niesiona została na sta tek  w iślany „M ickiewicz”, k tóry  z kolei przez 
Gdańsk, Tczew, G rudziądz, Toruń, W łocławek, Płock, M odlin prze­
wiózł prochy poety do W arszawy, gdzie odbyły się główne u ro ­
czystości.

W zdłuż w iślanej trasy  w  ciągu tygodnia (od 20 do 26 czerwca) 
odbywały się im ponujące m anifestacje uczuć i hołdu niezliczonych 
tłum ów  społeczeństwa, które zgotowało Poecie-Tułaczowi praw dziw ie 
królewski, trium falny  w jazd do Ojczyzny, do k tórej za życia wrócić 
m u nie było wolno. Ludzie w szystkich stanów, młodzież i dzieci juz 
n a  kilka dni wcześniej, począwszy od W arszawy aż po B ałtyk rzu ­
cały n a  fale W isły kw iaty  róż, konw alii i polnych bław atków , ga­
łązki bzów i jaśm inów  oraz drobnego kw iecia polnego — gdy sta tek  
„M ickiewicz” w płynął w  ujście Wisły, otaczały go jakby  kw itnące 
ogrody. S tatek  często przystaw ał, odprawi qno n a  n im  msze św. po­
łowę. w  czasie których liczne szkolne chóry młodzieżowe śpiew ały 
kantaty, a społeczeństwo w  głębokiej ciszy i w  m odlitew nym  sku­
pieniu  oddawało hołd prochom  Poety.

W W arszawie dnia 26 czerwca odbyły się uroczystości przy moście 
Poniatow skiego, gdzie zatrzym ał się statek, a następnie 100 tysięcz­
ny  kondukt pom aszerow ał na P lac Zamkowy. W W ielkim  H allu 
P olitechniki odbyły się już w cześniej uroczystości: akadem ia, w  cza­
sie k tórej najw ybitn ie jsi artyści recytow ali poezje Słowack*ago, chóry 
śpiew ały patrio tyczne pieśni i hymny, a o rk iestra  Polskiego Radia 
w ykonała Symfonię Ludom ira Różyckiego do poem atu „Anhelli". 
W stolicy w  pochodzie za tru m n ą udział wzięły liczne delegacje ze 
sz tandaram i: górnicy i robotnicy, młodzież i w eteran i, harcerze 
i dzieci, w ielobarw ny lud w iejski, organizacje społeczne i wojsko, 
a  wszystko to  było w yrazem  dla w ielkiego hołdu i zadośćuczynienia 
za ową, p raw ie nie spostrzeżoną śm ierć W ieszcza w  dniu 3 kw iet­
n ia  1849 r. i za ten  30 osobowy pogrzeb paryski, na k tórym  zabrakło 
naw et ... M ickiewicza. T eraz hołd sk ładała Mu cała Polska.

T ak uroczyście w ita ł naród prochy w racających z tułaczki zagra­
nicznej najlepszych synów, wodzów i nauczycieli: Tadeusza Kościusz­
kę. ks. Józefa Poniatowskiego, A dam a M ickiewicza i zaledwie przed 
trzem a la ty  H enryka Sienkiewicza. Teraz cala P ^ s k a  w ita ła  po d łu ­
giej tułaczce Poetę darem nie za życia tęskniącego za ukochaną, w ol­
n ą  ojczyzną. Hołd Mu składała cała polska ziem ia: K rzem ieniec nad 
Ikwą. gdzie w  roku 1809 u jrza ł św iatło dzienne, Wilno, gdzie się 
kształcił, pisał pierw sze w iersze i jako dziecko pogrzebał ojca 
i wreszcie... W arszawa, skąd w czasie pow stania listopadowego z ust 
do ust podaw ane leciałv oo całvm umęczonym k ra ju  strofy Jego 
płom iennych H ym nów do Wolności ii pieśni zagrzew ające naród do 
zryw u wolności.

Czytając dzieła Słowackiego przeżyliśm y wszyscy w  la tach  1939— 
—1945 ból. m ękę i rozpacz po u traconej wolności, to znowu n a ­
tchnieni Jego wskazaniam i, w  pow staniu w arszaw skim  roku 1944 
szukaliśm y w krw aw ych i zdawałoby się beznadziejnych zm aga­
n iach sposobu ratowania skazanego na śmierć i ginącego w  katow­
niach narodu  — Tu zaś, Pielgrzym i Tułacz, Wieszcz i Żołnierz, 
swym przepięknym poetyckim językiem uczył nas wiary W Nie­
śmiertelność Ojczyzny, Ojczyzny wolnej dla wszystkich!

Tablica na  sk a rp ie  w iślanej w  G rudziądzu

„O, n ieśm iertelna! o, uciemiężona 
Ojczyzno m oja — raz jeszcze ku  tobie 
Otworzę moje krzyżowe ram iona,
Wszakże spokojny, bo wiem,
Ze masz w  sobie słońce żyw ota”.

I po la tach  spraw dziło się, stało się żyw ą k rw ią  i ciałem to, w  co 
tak  żarliw ie wierzył, gdy pisa ł:

„Lecz tym, co idą — nie przez czarnoksięstwa,
Ale przez w iarę — dam , co sam  Bóg daje:
W ich  usta włożę kom endę zwycięstwa,
W ich oczy — ten  wzrok, co zdobywa k ra je  —
Ten wzrok, k tórem u nic dotrw ać nie może —
Tak mi dopomóż, Chryste, P an ie Boże!”

Tak w itała, i tak  żegnała w  dniu 26 czerwca stolica i cała Polska 
jednego z najlepszych synów umęczonego narodu polskiego. N a­
za ju trz  — przy  nie kończących się owacjach, przy salw ach a rm at­
nich, przy biciu dzwonów ze w szystkich kościołów w arszaw skich —
tru m n a z procham i Wieszcza specjalnym  pociągiem odjechała przez
Radom, K atowice do K rakow a. I znowu zebrały się tłum y wzdłuż 
torów  kolejowych przy trasie  W arszaw a — Koluszki — Radom  — 
Kielce — K atow ice — Kraków . I znowu chóry najlepszych zespołów 
i o rkiestry  grały  m arsze żałobne, hym ny pochw alne i trium falns.

Dziesiątki tysięcy dzieci szkolnych i młodzieży, kobiety z dziećmi 
n a  rękach, mężczyźni, starcy  i sztandary... sztandary... sztandary, 
w ieńce i naręcza kwiatów, składane i rzucane w prost n a  tory  ko­
lejow e tow arzyszyły podróży Wieszcza. Sam oloty obniżały lo t nad 
wolno posuw ającym  się pociągiem  i zrzucały w iązanki kw iatów : 
białych i czerwonych róż, maków, chabrów  i wonnego kw iecia pol­
nego. Na dw orcu w  K atow icach nowy hołd składał pracow ity  lud 
Śląska i wreszcie, wolniutko, pociąg w jechał do królewskiego grodu
— Krakow a.

T rum na w ystaw iona została na w idok publiczny w  historycznym  
B arbakanie. Przed n ią n ieprzerw anie w  ciągu całej nocy defilowały 
tłum y ze w szystkich w arstw  społecznych. D nia 28 czerwca pam ięt­
nego roku 1927 rozdzwoniły się dzwony krakow skich kościołów, roz­
dzw onił się królew ski „Zygm unt”, bo oto w racał n a  W awel „syn 
pieśni — syn królew ski”.

„Król — D ucha”, jeden z najgenialniejszych w irtuozów  poetyckie­
go Słowa i żarliw y Patrio ta , P a te r Patriae. Pod krakow skim  B ar­
bakanem  uform ow ał się olbrzym i pochód, w  którym  udział wzięły 
delegacja z całej Polski: górnicy Śląska, robotnicy fab ryk  i hut. 
K rakusi spod Racławic, górale, łowiczanie, kaszubi, hallerczycy, so­
koli, dowborczycy, strzelcy, harcerze, pow stańcy śląscy i w ielkopol­
scy, w iln ianie i znów sztandary... sztandary... sztandary. Za dele­
gacjam i niesiono tysiące w ieńców i trzy  urny  z ziem ią: jedną z mo­
giły ukochanej M atki z K rzem ieńca, d rugą z grobu O jca z cm en­
ta rza  na Rossie i trzecią z ziem ią francuską z paryskiego grobu 
z M ontm artre. U stóp w awelskiego wzgórza oficerowie w ojska wzięli 
trum nę Poety n a  barki i przenieśli na dziedziniec zamkowy. Tu n a ­
stąp iły  osta tn ie  uroczystości: podniosłe nabożeństwo, śpiewy, ekzek- 
w ia, modły i kantaty . W reszcie ostatnie słow a pożegnania, przez cały 
naród w ypow iadane ustam i m arszałka Józefa P iłsudskiego: „I w ró­
cił na W awel, bo królom  był rów ny!”

Uroczystości królewskiego pogrzebu Słowackiego dobiegły końca 
P rochy Wieszcza spoczęły w  podziem iach W awelskiej K atedry  obok 
prochów  szlachetnego ryw ala — A dam a M ickiewicza. W chwili sk ła­
dania trum ny  arty leria  forteczna oddała 21 salw  arm atnich, a sal­
wom tym  przez czas dłuższy tow arzyszyły dźwięki dzwonów' ze 
w szystkich krakow skich kościołów przy akom paniam encie królew ­
skiego „Zygm unta”.

Spełniły  się słowa Poety w ypowiedziane w  „Beniowskim ” :

„Gdyby Ojczyzną był język i mowa,
Posąg by mój stal stworzony głoskami 
Z napisem: „PATRI PATRIAE”.

ANTOM KACZMAREK
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Porozm aw iajm y  
o wychowaniu  
m łodzieży
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Wiele się dziś mówi o poszukiwaniu 
nowych metod wychowawczych, no­
wych kategorii moralnych — współ­
czesnego ideału. Chcemy wychowywać 
młodzież w sposób nowoczesny, oscylu­
jemy między skrajnymi biegunami — 
krańcowego liberalizmu i „trzymania za 
twarz”. Poszukujemy nowoczesnego 
modelu rodziny, ubolewamy nad roz­
wodami, oburza nas nieposłuszeń­
stwo i ekstrawagancja młodzieży. Po­
wtarzamy slogan „ta dzisiejsza mło­
dzież”.

A dzisiejsza młodzież, podobnie jak 
dzisiejsza rodzina, nie tak znów wiele 
różni się od dawnej. Zmieniły się nieco 
obyczaje, moda, wzrosło tempo życia — 
i to wszystko. Konflikty między rodzi­
cami a dziećmi istniały zawsze, a po­
szukiwanie idealnego modelu wychowa­
nia trw a od wieków. „Duch młodzieży 
w Polsce (dawnych wieków — przyp. 
Red.) — twierdzi historyk Uniwersytetu 
Krakowskiego, prof Kazimierz Moraw­
ski — niełatwo wdrażał się w pęta, któ­
re nań nakładano. Co chwilę spotykano 
sięt z wybrykami i wyskokami gwał­
townych średniowiecznych natur, które 
przełamują porządki z góry nałożone”.

Skąd się jednak biorą owe rodzinne i 
pozarodzinne konflikty?

Otóż — jak wykazują badania — kon­
flikty z rodzicami stanowią składową 
część konfliktów młodzieży ze światem 
dorosłych. Jednakże konflikty z rodzi­
cami są najczęstsze i najbardziej brze­
mienne w skutki. Badania poświęcone 
temu zagadnieniu ponadto wykazały, 
że około 80% dorastającej młodzieży 
popada w konflikty z rodzicami, a 
tylko 20% układa harmonijnie swoje 
współżycie z rodziną. Stanowi to wy­

starczający argument, aby sprawą tą 
zająć się bardziej szczegółowo.

Nasilenie konfliktów przypada zwy­
kle na okres między 14 a 17 rokiem 
życia z tym, że u dziewcząt okres kon­
fliktów zaczyna się i kończy nieco 
wcześniej (14—16 lat), u chłopców zaś 
trochę później (15—17) — co tłumaczy 
się szybszym rozwojem ogólnym dziew­
cząt.

Aby zrozumieć istotę konfliktów 
między „nastolatkami” a ich rodzicami, 
należy przyjrzeć się nie tylko temu, o 
co toczą się spory, ale i temu, co jest 
podłożem tych sporów, co sprawia, iż 
są one teraz możliwe, podczas gdy parę 
lat temu, a czasem parę miesięcy, by­
łyby w tej samej sytuacji nie do po­
myślenia. Często nieporozumienia z 
rodzicami dotyczą kontaktów z rówie­
śnikami zwłaszcza płci odmiennej, a 
także różnego typu rozrywek, jak: 
kino, teatr, sport, zabawy. Nierzadko 
spory toczą się o sprawy „życiowe” dla 
młodocianych, jak poglądy religijno­
-moralne, polityczne i społeczne, posza­
nowanie tradycji, zwyczajów i obycza­
jów obowiązujących w danym środo­
wisku społecznym. Spięcia wynikają 
również na tle osobistych upodobań, 
strojów, mody, sposobu bycia wybu­
chają dosłownie o byle co: ktoś powie­

dział o jedno słowo za dużo, ktoś przy­
brał nieodpowiedni ton, ktoś uśmiech­
nął się nie w porę, itd.

Podłożem wszelkiego rodzaju niepo­
rozumień jest fakt, że stopniowo dzieci 
przestają być dziećmi, czego dorośli 
przez dłuższy nieraz czas nie chcą zau­
ważyć. Z faktu dorastania wynika sze­
reg konsekwencji. Przy wszystkich 
swoich aspiracjach do samodzielności, 
młodzież w gruncie rzeczy czuje się 
bardzo słaba i niedoświadczona. Po­
trzebuje ona oparcia, wyjaśnienia bo­
daj tymczasowego swoich wątpliwości, 
pomocy w trudnych sytuacjach, musi 
widzieć przyjaciela w ojcu czy matce. 
Potrzeby uczuciowe młodzie'y, szuka­
jącej ujścia poza gronem rodzinnym, u ­
ważane są za przedwczesne i chętnie 
się z nich pokpiwa. Często rodzice żyją 
w błogim przekonaniu, że ślepa ufność 
dziecięca i bezwzględne psłuszeństwo 
obowiązują ich latorośle aż do dorosłoś­
ci. Nie usiłują zrewidować swego pos­
tępowania, nie próbują zmieniać metod 
wychowania, by dostosować je do wieku 
i indywidualności swoich dzieci. Kon­
statując z żalem upadek swego autory­
tetu, dziwią się zmianie stosunku dzie­
ci do nich i przypisują całą winę im, a 
nie sobie. Brak „elastycznego” podejś­
cia do spraw dorastającej młodzieży i 
nieuwzględnianie faktu ich doroślenia



anowi ważną przesłankę pogarsza­
ła się stosunków między rodzicami a 
nastolatkami”.

Młodzież obserwuje rodziców, pod- 
atruje ich błędy, ocenia postawy mo- 
ilne i światopoglądowe. Niesnaski mię- 
zy rodzicami sprawiają, iż dorastające 
zieci tracą bezpowrotnie do nich sza- 
jmek. Niezmiernie boleśnie przeżywa- 
l utratę szacunku dla rodziców i usi- 
iją ich niewłaściwie postępowanie 
symś usprawiedliwić — lecz bardzo 
^ęsto załamują się. szukają zapomnie- 
ia, pocieszenia w ... alkoholu.

Należy pamiętać o tym, iż odporność 
sychiczna młodzieży jest na ogół dużo 
:absza, a stastystyka wypadków samo- 
ójstw  w tym okresie życia wykazuje 
ieDokojące nasilenie. Rodzice powinni 
wykazywać dużą czujność, by nie po- 
ełnić błędów, których już nie da się 
drobić.

Z powodu zachwiania równowagi 
sychicznej (jej brak to charakterys­
tyczna cecha w okresie dojrzewania) 
iłodzież wymaga szczególnej troskli­
wości, życzliwości i serdeczności ze stro- 
y  starszych —- rodziców; potrzebuje 
parcia i pewności.

Nadmierna opieka i czułość okazywa- 
a na każdym kroku denerwuje mło- 
zież, ponieważ równocześnie godzą w 
ej poczucie samodzielności. Aby utrzy- 
nać więź uczuciową z młodymi, trzeba 
ułożyć wysiłek w organizowanie wspól- 
lego życia na nowych podstawach. Nie 
lależy odsuwać się od młodzieży, jeśli 
iam się nawet zdaje, że ona się od nas 
(dsunęła. Trzeba ją nadal otaczać życz- 
iwośc^ą i dyskretną opieką, nie narzu­
cając się z czułościami i nie robiąc wy- 
zutów. Należy pomagać w trudnych 
ytuacjach, tak by dorastające dzieci 
labrały przekonania, że prawdziwych i 
laprawde oddanych przyjaciół mają w 
■odzicach, że nigdy się na nich nie za- 
viodą i zawsze znajdą w nich oparcie. 
Młodzież, która ma w domu dobrą at- 
nosferę wychowawczą, która szanuje i 
cocha rodziców, mniej się garnie do 
:amkniętych „paczek” rówieśniczych, 
'zadziej szuka przyjaciół. Trzeba pa- 
niętać, że wpływ „paczki” jest tym 
miększy, im mniejszy jest autorytet 
rodziców, że przywiązanie do swojej 
paczki jest tym silniejsze, im gorsza jest 
atmosfera rodzinna. Przebywanie w 
grupie rówieśniczej to często jedyna u- 
ńeczka i odprężenie po ciężkich przej­
ściach w środowisku rodzinnym.

Tzw. paczki niejednokrotnie grupują 
młodzież bliską wykolejenia się, urzą­
dzającą pijackie orgie, a nawet zażywa­
jącą narkotyków. Są sygnały, że w nie­
których szkołach gwałtownie rośnie ilość 
młodocianych narkomanów (większość 
narkotyków jest szczególnie groźna d*a 
zdrowia).

Rodzice mają obowiązek sprawowa­
nia kontroli nad swymi dziećmi, jed­
nakże kontrola ta powinna opierać się 
przede wszystkim na porozumieniu, 
zaufaniu i szczerości. Nieufność spra­
wia tylko tyle, że młodzi uczą się taić 
swoje przeżycia, maskować zachowanie, 
a przede wszystkim kłamać.

Moda stanowi teren, na którym w sto­
sunkowo łatwy sposób można zakreślić 
granice dwu pokoleń. Stylem ubierania 
się młodzież manifestuje swoją przy­
należność do nowej epoki. Im silniej 
rodzice opierają się wprowadzeniu ta­
kich czy innych „wybryków” w dzie­
dzinie stroju, tym  energiczniej młodzież 
obstaje przy swoim. Zainteresowanie 
modą należy tłumaczyć tym, że w okre­
sie dorastania wzrasta wrażliwość este­
tyczna młodzieży.

Przesadne zainteresowanie dla mody 
kwitnie zwłaszcza w tych środowiskach, 
gdzie brakuje młodzieży ważniejszych 
treści duchowych. Ważny jest również 
przykład dorosłych. Jeżeli matki od za­
rania życia swoich córek prowadzą wyś­
cigi o ładniejsze ich ubieranie i same 
bardzo dużo czasu poświęcają tym 
sprawom, nich się potem nie dziwią, iż 
uwaga ich córek koncentruje się przede 
wszystkim na modzie.

Często spotyka się rodziców nad­
miernie podejrzliwych, przewrażliwio­
nych z powodu szerzącej się na całym 
świecie plagi — narkomanii. Narkoma­
nia jest jednym z najważniejszych nie­
szczęść, znacznie przewyższającym al­
koholizm, nikotynizm. Im młodszy wiek 
narkomana, tym groźniejsze skutki, 
bowiem zakres uszkodzeń niedojrzałego 
fizjologicznie układu nerwowego jest 
znacznie szerszy, a niedojrzała zarazem 
osobowość szybciej ulega degradacji z 
nieodwracalnymi zmianami.

Zbyt rygorystyczna kontrola oznacza 
brak zaufania do młodziży. A tylko 
zaufanie zobowiązuje. Jeśli z góry 
przekreślamy możliwość poprawnego 
zachowania się naszych synów i córek 
w określonej sytuacji, tym samym zwal­
niamy ich od zobowiązań w tej dzie­
dzinie. Zrozumienie i zaufanie, jakim 
rodzice darzą dzieci, wywołuje szczerość 
z ich strony. Zwierzają się one wtedy 
rodzicom z różnych przeżyć — radości 
i smutków, szukają rady i pomocy. 
Czy ając listy, pamiętniki młodzieży 
bez jej zgody i wiedzy doprowadzamy 
do tego, że kryje się przed nami i uczy 
się sprytniej maskować. Pamiętajmy, że 
potrzeba samotności — posiadania włas­
nego sekretu, jakiejś sfery bardzo oso­
bistych wzruszeń — to prawo każdego 
człowieka.

Cofnijmy się teraz nieco w historię, 
aż do czasów panowania królowej 
Elżbiety Rakuskiej, zwanej „matką Ja­
giellonów.” Pojawił się wówczas trak­

tat pedagogiczny „o wychowaniu kró­
lewicza” — jedna z najstarszych w Pol­
sce książek o wychowaniu. Autorstwo 
tego traktatu przypisywano właśnie kró­
lowej Elżbiecie. A oto kilka uwag na 
temat wychowania młodego pokolenia, 
pochodzących ze wspomnianego trakta­
tu (zdumiewają one dzisiejszego czytel­
nika niezwykłą trafnością i aktualnoś­
ci0). „Do wykształcenia sił ciała wielce 
pomagają wszelkiego rodzaju uczciwe 
zabawy, chłopiec winien brać udział w 
tych wszystkich grach, w których wię­
cej waży rozum, niż los ślepy. W wie­
ku młodzieńczym winien chłopiec ru ­
szać się ze starszymi na łowy, uczyć się 
robienia mieczem, nie tyle do zadawa­
nia ciosów, ile dla ich odpierania, rzu­
cania oszczepem, używania machiny 
wojennej, 1 :u. Głód, chłód, upał i bez­
senność niech chłopiec przywyka zno­
sić, bo los jest zmienny a konieczność 
zmusi nieraz do poprzestawania na ma- 
łem (...) Dobry przykład ze strony wy­
chowawców jest rzeczą najważniejszą, 
także towarzystwo z zacnymi uczonymi 
i kochającymi prawdę chłopcami nie­
zmiernie wiele przyczynia się do u t­
wierdzenia wychowanka w zasadach 
moralności” (...) Dalej radzi królowa 
matka, aby królewicz wyszukał sobie 
przyjaciela, któryby śmiał mu mówić 
prawdę w oczy. „Godzi się bowiem 
wątpić o rozsądku tego, który nie umie 
słuchać prawdy z ust przyjaciół. Grze­
szy on tak samo, jak ten, który kłamie 
ustawicznie z chęci oszukania innych”.

Zgodnie z zasadami ówczesnych hu­
manistów. Elżbieta żądała równomier­
nego kształcenia ciała i ducha, harmo­
nijnego rozwoju sił duchowych i cieles­
nych. Nie ma tu już wpływów średnio­
wiecznego ascetyzmu, nakazującego u ­
martwienie ciała. Pod względem wy­
chowania duszy Elżbieta również, zga­
dzając się z poglądami humanistów z 
XVI wieku, daje umoralnieniu pierw­
szeństwo przed wykształceniem. „Tak 
przyzwyczaić trzeba chłopca, aby szcze­
gólnie czcił i lękał się Boga Zbawiciela 
i Niepokonalnei Dziewicy Marii, od 
której tyle dobrodziejstw otrzymaliś­
my. Niech codziennie odmawia godzin­
ki do Matki Boskiej, niech nigdy, jeżeli 
to tylko będzie możliwe, nie śniada pó­
ki wprzód nie wysłucha odprawionej 
przez księdza Mszy św., aby wszyscy 
wiedzieli, że chłopiec jest do religii wiel­
ce przywiązany”. Wylicza następnie 
szereg cnót, w których królewicz ćwi­
czyć się powinien. Są to m.in. sprawie­
dliwość, męstwo, cierpliwość, wielko­
duszność, wstrzemięźliwość, umiarko­
wanie i panowanie nad sobą. Przewod­
nią myślą prowadzenia dzieci po dro­
dze cnoty jest wskazówka, umieszczona 
na zakończenie listu: „Niech chłopiec
żadnego świadka nie obawia się bar­
dziej jak własnego sumienia”.

M.K.



W  3 0 0  rocznicę urod,zin J . S. Bacha
„Patrzcie na tę głowę, ukrytą w stra­

sznej francuskiej peruce z lokami — 
napisał ongiś Ryszard Wagner — na 
tego mistrza — jako mizernego kanto­
ra i organistę, tułającego si§ po małych 
miejscowościach Turyngii (...) tak nie 
dostrzeganego, iż trzeba było całego 
stulecia, aby dzieła jego wyrwać z za­
pomnienia”.

Istn ie je  pow iedzenie: K to  n ie zna, Pasji 
wg św. M ateusza” n ie  zna Bacha. Czarujące 
w swym  pięknie arie  solowe p artie  chóral­
ne, recytatyw y i pełne prosto ty  chorały, 
w ypełn iają  to  arcydzieło muzyki religijnej, 
którego praw ykonanie odibyło się w  W ielki 
P ią tek  1792 r. w  Thom askirche w  Lipsku. 
W łaśnie od1 P asji M ateuszowej, odkrytej i 
w ykonanej w  r. 1829 pod dyrekcją Feliksa 
M endelssonna, rozpoczął się renesans muzyki 
lipskiego k an to ra  — Ja n a  S ebastiana Bacha.

Urodził się w  sobotę 21 m arca 1985 r., 
jako  syn Ja n a  Ambrożego i Elżbiety z domu 
L am m erhirt, w  m iasteczku Eisenach. Jako 
dziesięcioletni chłooak opuszcza Jan  Seba­
stian  rodzinne m iejsce. Jako piętnastoletni
— dbm b ra ta  w  O hrdruf; w  trzy  la ta  
później — zostaje o rgan istą  w  N eue K irche 
w  A m stad t. N astępnie zam ieszkuje w  Miil- 
hausen, W eim arze i w reszcie osiada w  
Lipsku, gdzie spędza 25 la t n a  stanow isku 
kan to ra  w  kościele św. Tomasza.

Bodajże w  r. 1938 jed n a  z rozgłośni nie- 
mieokich nadaw ała  przez cały rok  wszystkie 
k an ta ty  Bacha, w  kolejności ich napisania. 
N ajw cześniejsze pochodzą z czasów w eim ar­
skich (1708—1717) i z r 'kresu poby tu  kom ­
pozytora w  K oethen (1717—1723). Pow sta­
w ały  one z okazji różnych uroczystości: od­
bioru organów , ślubów, urodtein, w yboru do 
rady  m iejskiej...

Wśród! n ich  są tziw. k an ta ty  „polsikie”, po­
święcone obu Augustom, np. „Schleicht, 
spielende W ellen” (Ścielcie się do nóg, ig ra­
jące fale), „P reise d.ein G luck” (Sław swoje 
szczęście), n ap isana  w  rocznicę w yboru 
A ugusta III n a  kró la Polski czy po-pularna 
wówczas „Kaffee — K anta tę” (K antata o 
kawie) z r. 1732 — opiew ająca ów zam orski 
produkt, dziś tak  popularny.

W uroczej książce pt. „Die k leine Chronik 
der A nna M agdalena Bach”, napisanej przez 
wdowę po genialnym  kom pozytorze, autorka 
pisze m .in.: „W zim owe wieczory taik często 
śpiew aliśm y przy kom inku w ielką m elodię 
chorału ..Obronną jest tw ierdzą”. O bronną 
tw ierdzą był Sebastian i pozostał n ią  dla 
m nie do końca swego życia. Zaręczyny m oje 
były niezw ykle w esołą uroczystością. Z r a ­
dością patrzy łam  n a  moich dobrych rodzi­
ców, iktórzy dum ni byli z  tego, że ich córka 
ma poślubić sławnego m uzyka”.

Jan  Sebastian Bach był starszy od Annv 
M agdaleny o piętnaście la t; m iał już czworo 
dzieci (nie licząc tro jg a  zm arłych), gdy po­
ślubiał m łodziutką i piękną drugą małżonkę, 
k tóra była dla m istrza źródłem  stałego 
w ew nętrznego szczęścia małżeńskiego” — 
napisze później F ilip Spitta, au tor podsta­
wowego dzieła o Bachu. Była m u bardzo 
pom ocną w  p racy ; była kopistką w ielu jego 
party tu r. P rzeżyła swego m ęża o  dziesięć 
lat. U m arła w  nędzy. „Tak m iasto  dało um ­
rzeć żonie jednego ze swych najw iększych 
mieszczan” — pisze w spom niany już Spitta.

GENEUSZ
w 

peruce

Ja n  S ebastian  B ach

Wiele swoich utw orów  dedykow ał Bach 
sw ojej drugiej żonie, k tó ra  g rała biegle n a  
klawesynie. U tw ory te  ukazały  się drukiem  
w zbiorku pt. „Książeczka nutow a A nny 
M agdaleny Bach”.

Epoka B acha n ie  rozum iała i n ie  docenia­
ła  jego talemtu. D la Frydteryka II J a r  Seba­
stian  był grajkiem , k tó ry  najlep iej stroił 
wszystkie klawesyn}"- w  pałacu.

Wiadomo dziś, iż Bach położył podw aliny 
pod rozwój muizyM fortepianow ej i organo­
wej, usta la jąc  ostatecznie gamę, ja k ą  znamy 
obecnie. W arto  w spom nieć, iż nasz Chopin 
należał do zapalonych jego wielbicieli. W 
jednym  z listów  do Delfiny Potockiej p isał: 
„Bach m i przypom ina astronom a — jedni 
nic n ie  zdołają dojrzeć u niego oprócz sze­
regu cyfr zawiłych, ale drugich, co go czuć 
i rozum ieć po trafią , prow adzi Bach do swej 
lunety  olbrzym iej i pozw ala p rzez n ią  adm i-

rować swych arcydzieł gwiazdy. Jeśli jaka 
epoka odiwróci się od Bacha, da sobie sm u t­
ne św iadeotw o płytikości, głupoty i zepsutego 
sm aku”. Na ‘innym  m iejscu pisze, iż „mało 
jest takich  geniuszów, k tó re  w szystkie in ­
strum enty  czują i wszystko z każdego dobyć 
potrafią. Ja  znam  dwóch takich ty lko: B a­
cha i M ozarta”.

Pod koniec życia Bach pisze swój m uzy­
czny testam ent będący podsum ow aniem  
jego osiągnięć w  dziedzinie sztuki k o n tra ­
punk tu  i polifonii. Dziełu swojego życia 
dał ty tu ł: „K unst der Fugę” (Sztuka fugi) 
zaw ierająca 4 kanony  i 15 fug, opartych na 
jednym  tem acie; końcowa fuga osnuta jest 
na dźw iękach B — A — C — H — będąca 
m uzyczną transkrypcją  -nazwiska genialnego 
muzyka.

K iedy w  r. 1750 Bach um iera w  wieku 
65 lat, otoczenie przy jm uje ten  fak t obojęt­
nie. Zm arł „jeden z Bachów1’ — muzyk, 
owszem utalentow any, za to m arny nauczy­
ciel, n iezbyt łubiany przez uczniów.

Dodajm y, iż w  Polsce tylko „w ybrańcy” 
znali po trosze twórczość lipskiego kan to ra : 
„U nas, zaledw ie ra z  n a  la t killka słyszy się 
jak iś utw ór Bacha, i to ty lko n a  fortepian
— pisał Józef S ikorski w  r. 1856 — a rza- 
dlziej dla w ybrańszych na organy; u nas nie 
m ożna nabrać pojęcia o jego wielkości. Ty­
siące jego szlachetnych m elodii długo jesz­
cze dla n as  zostaną nieznane, rów nie jak  
potęga relig ijnych  jego kan ta t. Ale niż to 
wszystko godniejszy .podziwu sam  duch prac 
jego. U tw ory Bacha przejęły od tego ducha 
cechę jego nieśm iertelności. Cecha to p raw ­
dziwej sztuki, w  której Bach na zawsze 
zostanie jednym  z najw iększych m istrzów  
i najgodniejszych wzorów”,

Na zakończenie w arto  przypom nieć, iż w  
20 la t później itj. 10 g rudn ia  1876 r. we 
Lw owie odbył się  koncert poświęcony 
twórczości J. S. Bacha. Koncertem , który 
odbył się rw sali ratuszow ej, dyrygował K a­
rol M ikuli, uczeń Chopina w  Paryżu. 
P rogram  obejm ow ał następujące utw ory 
Bacha: Suitę o rk iestrow ą C dur, K an ta tę  
N r 53 — „Schlage doch, gaw unschte S tunde” 
n a  głos altow y z chórem, K oncert n a  dwoje 
skrzypiec di—moll, o raz K an ta tę  Nr 12 — 
„W einen, Klagen, Sorgen, Zagen” przezna­
czoną p rzez kom pozytora n a  niedzielę J u ­
bilata.

K oncert ten był ew elem entem  w życiu 
artystycznym  Lwowa. W prasie lokalnej 
ukazała się  recenzja p ió ra  W alerego Wysoc­
kiego, k tó ry  pisał m.in., iż zorganizow anie 
tego koncertu  przez m iejscowe Towarzystwo 
Muzyczne n ie  było rzeczą łatw ą, bom em  
już sam program , ułożonj'- „z poważnych 
dzieł jednego i tego samego au tora , k tóry  
dla szerszej publiczności nie ba^iizo jest 
przystępnym , ułożyć program  tak, by d la  
w szystkich był in teresu jącym  i uniknąć 
pew nej monotonnośei, nie jest łatw ym  za­
daniem ”. Dalej pisze, iż celem organizato­
rów  koncertu  było zapoznanie publiczności 
„z dziełam i sztuiki, k tóre w  litera tu rze  
muzyki najp ierw sze m iejsca zajm ują, w pły­
w anie n a  obudzenie zam iłow ania w  k ie run ­
ku klasycznym...”.

T ak  więc, „trzeba było całego stu lecia”, 
aby nazw isko B acha — geniusza w  peruce, 
wyszło z zapom nienia, żeby zajaśniało  ca­
łym blaskiem  czystej, krystalicznej muzyki
— m uzyki diucha i pokoju.

LudGaw
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Dzieje cywilizacji (70)

data, okres lokalizacja geogra­
ficzna, polityczna

1685—1750 Niemcy

1692

w iek
XVIII

Azja—Chiny 

Europa

1700—1721 Polska

1701 A m eryka Płn.

1702 Anglia

1703 Rosja

1704 
16 II

Polska

1704 
20 V

Polska

1704 
12 VII

Polska

1706 Polska

1708 Polska

1708 A nglia—Szkoc;

1709 Niemcy

1709 Polska

1709 Polska

1710 A zja

1714 Holandia

fakty, w ydarzenia

Jan  Sebastian Bach, kom pozytor 
niemiecki, jeden z najw yb itn ie j­
szych tw órców  muzycznych, orga- 
nista-w irtuoz. Tworzył u tw ory wo­
kalne, orkiestrowe, koncerty, kom ­
pozycje organowe.

Dopuszczenie jezuitów  do Chin.

O statni okres rozw oju baroku. W 
d-rugiej połowie w ieku — wczesny 
klasycyzm ; w  Polsce — dalszy roz­
wój stylu barokowego, rokoko epo­
ki saskiej. Rozbudowa W arszawy 
pod w pływ em  arch itek tury  Drezna. 
W iek oświecenia: filozofia oświece­
nia we Francji, rozwój m ateria liz­
mu, pozytywizmu.

W ojna północna: w ojna koalicji zło­
żonej z Rosji, Polski i Danii, p rze­
ciwko Szwecji. Car P io tr I W ielki 
chce złamać potęgę Szwecji n a  B ał­
tyku na korzyść Rosji. A ugust II 
p lanuje odebranie Szwecji części 
Inflant. Toczyła się głównie na 
ziemiach polskich objętych w ojną 
dom ową (konfederacja szlachty 
w arszaw skiej i obranie królem  
S tanisław a Leszczyńskiego). W ojna, 
w k tó rą  w plątał Polskę A ugust II, 
przyniosła w ielkie zniszczenia, ob­
nażyła słabość i pogłębiła chaos i 
rozprzężenie w  Rzeczypospolitej.

Założenie uniw ersytetu  w Yale 
(New Haven).

Pierwszy stały  dziennik w A nglii: 
„The Daily C ourant”.

Założenie Petersburga.

K onfederacja w arszaw ska przeciw ­
ko Augustowi II ogłasza bezkróle-

K onfederacja sandom ierska opowia­
dająca się za Augustem  II („Jedni 
do Sasa, inni do Lasa”).

W ybór S tanisław a Leszczyńskiego 
na kró la Polski przez konfederację 
w arszawską.

Zrzeczenie się przez A ugusta II ko­
rony polskiej.

W ielka epidem ia morowego pow ie­
trza w  W arszawie. Życie w  mieście 
zupełnie zam iera, zam knięte sklepy 
i w arszta ty  (np. ze 186 szewców po­
zostało 11, niektórzy rzem ieślnicy 
w ym arli całkowicie).

Unia Szkocji z Anglią.

Johann  Friedrich  BOttger (1682— 
1719) dokonuje w ynalazku białej 
porcelany europejskiej. W roku 1710 
dochodzi do założenia w  M iśni 
pierwszej m anufak tu ry  porcelany.

Bitw a pod Połtaw ą między królem  
szwedzkim K arolem  XII, a carem  
rosyjskim  Piotrem  I. zakończona 
druzgocącą klęską w ojsk szwedz­
kich.

P ow rót A ugusta II do Polski po 
zwycięstwie P io tra  I nad Szwecją 
pod Połtawą. S tanisław  Leszczyński 
opuszcza kraj.

P ow stanie sikhów w Pendżabie. Po­
czątek* rozkładu państw a W ielkiego 
Mongoła.

G abriel Daniel F areńheit buduje 
term om etr rtęciow y i proponuje 
w łasną skalę m ierzenia tem peratu ­
ry-

wie.

Z  dziejów teatru 

Teatry rządowe w Warszawie
L ata sześćdziesiąte X IX  stulecia przyniosły w  historii w arszaw ­

skiego życia teatralnego nowe tendencje w  zakresie krytyki te a tra l­
nej, konkretn ie zaś w  odniesieniu do kreacji aktorskich. W ypowia­
dał się n a  ten tem at między innym i jeden z najsłynniejszych ówczes­
nych krytyków , w nuk tw órcy sceny narodow ej — W ładysław  Bogu­
sławski.

K rytyki jego pióra w nikające w ark an a  aktorskiego rzemiosła, 
należały w  owych czasach do swoistych w ykładów  z zakresu tego 
bardzo niekowencjonalnego jeszcze w tedy zawodu.

Owo znaw stw o teatru , charakterystyczne dla środow isk in te lek tual­
nych W arszawy m iało swoje dw ojakie przyczyny. Jedną z nich była 
sta le pogłębiająca się liczba św ietnych aktorów , jacy przybyw ali do 
W arszawy z innych ośrodków, głównie K rakow a i Lwowa. Druga, 
b ra ła  się z charak teru  życia teatralnego, które całą sw oją uwagę 
skupiało na kunszcie ak to ra  oraz jego um iejętności k reow ania po­
staci.

Wogóle W arszaw a przy swoich „wygórowanych” w ym aganiach 
była raczej łaskaw a dla adeptów  te j niełatw ej sztuki. Przyjm ow ano 
oczywiście najlepszych — w  tym  w ypadku w ym agania dyrekcji szły 
w  górę — ale i płacono niezgorzej. Prócz gaży otrzym ywali aktorzy 
oddzielne w ynagrodzenie za każdy w ystęp, tzw . feu. M ieli też za­
pew nioną em ery turę — w cale W3rsoką. W arto wspomnieć, że rocz­
ny zarobek Heleny M odrzejew skiej w roku 1871 w yniósł np. 7000 
rubli, a w ięc znacznie więcej niż pensja urzędnika, k tó ra  kształto­
w ała się n a  poziomie 6 tys. rubli.

K ult ak tora był w  W arszawie szczególny. Rekom pensował niejako 
w  psychice społeczeństwa brak i i nieautentyczność życia politycz­
nego. W yzwalał za pośrednictw em  te a tru  św iadom ość uczestnictw a 
w  czymś w ażnym , odbudow yw ał dobrze nadszarpnięte przez okres 
zaborów  poczucie narodow ej w artości. N aw et wtedy, gdy społeczeń­
stw o w arszaw skie toczyło zażarte spory o swoje „ teatra lne typy”, 
faw orytów  czy w ręcz idoli, w  tych błahych „konfliktach” kry ła się 
przecież w alka o kształt i byt narodow ej sceny, a w ięc i o narodo­
w ą tożsamość. Ja k  to zwykle w  życiu bywa, n ie  b rakło  także mo­
m entów  hum orystycznych. Oto np. zwolennicy sław nych wówczas 
z urody i ta len tu  gwiazd M arii W isnowskiej i Jadw igi Czaki w y­
znaczali granice tow arzyskie in te lek tualnej W arszawy. Podobizny 
aktorów  tra fia ły  często na opakow ania słynnych firm  cukierniczych, 
w itryny  sklepów  różnych branż. T ea tr „m ieszkał” praw ie wszędzie, 
„elektryzując” m ieszkańców w tych niełatw ych przecież czasach.

Dzienniki w arszaw skie bardzo otw arte  n a  w szelkie w ydarzenia 
tea tra ln e  wychodziły sztuce naprzeciw . K ażda nowa sztuka staw ała 
się po prostu  tem atem  dnia. Recenzje zajm ow ały często całe kolum ­
ny. A le ta  niezw ykła — rzec m ożna — atm osfera nia dotyczyła 
wszystkich. W ybrańcy losu w tvm  zawodzie tra fia li się rzadko. 
Poza gwiazdam i istn ia ły  przecież w  teatrze rzesze aktorów  i akto- 
-reczek skazanych na w ędrow ne trupy, żyjących w  nędzy i upoko­
rzeniu. Tylko nielicznym  z nich — tym  najodw ażniejszym  i n a j­
zdolniejszym  — udało się przekroczyć „zaklęty” Dróg sławy. W ięk­
szość cierpiała niedostatek  — niekiedy do końca życia.

P ew ną szansą sta ło  się dla tej grupy zam knięcie w  roku  1868 w ar­
szaw skiej Szkoły D ram atycznej. Napłynęło w tedy w ielu  w ędrow nych 
aktorów , którzy m ając pew ne doświadczenie sceniczne zasilali m iej­
scowe tea try  rządow e. Każdego la ta  odbyw ały się też t.zw. debiuty, 
będące czymś w  rodzaju  konkursu  poprzedzającego przyjęcie do 
tych teatrów .

Zarówno ten, ja k  i inne w spom niane fak ty  snraw iły, że oto w 
W arszawie skupiły się nagle najlepsze siły polskiego aktorstw a. Ich 
poziom nie pozostał bez w pływ u n a  kształtow anie gustów oublicz- 
ności. Zm iany i przew artościow ania, jakie dokonały się w śród od­
biorców tea tru  spowodowały, że w ładze zaborcze nie chcąc puścić 
publiczności samopas. powiększały n ieustannie możliwości pozostają­
cych w  ich gestii teatrów  rządowych. Zjawisko to dało się zauw a­
żyć szczególnie po roku 1865. kiedy to w  ram ach istniejących grup 
teatra lnych  pow stały nowe zespoły.

W tej „jasne j” karcie nie brakow ało też cieni. Była nią osławiona 
działalność carskiej cenzury. Z propozycii repertuarow ych znikało 
wszystko, co w ydaw ało się „niebezpieczne” . W tej sy tuacji za nraw - 

iTznać nrzeforsow anie Drzez ówczesnego dyrek­
to ra  W arszawskich Teatrów  Rządowych Sergiusza M uchanow a d ra ­
m atów  Szekcnir-a i słow ackiego („Mazepa” i ..M aria S tu a rt”). N ie­
s te ty  jego zbvt liberalna  polityka skończyła się ustąpieniem  w  roku 
1880.

Kolejni prezesi (wszyscy Rosjanie) dbali przede w szvstkim  o po­
wodzenie teatru . P roblem y repertuarow e trak tow ali jako drugo­
rzędne. Podobnie odnosili się do reżyserii. W tej kwestii uwagę 
skupiano głównie na kreacji aktorskiej, nie zaś inscenizacji i sztuce 
jako całości. U progu XX w ieku reżyseria w  tea trach  w arszaw skich 
zatrzym ała się na e tap ie  z połowy stulecia.

(ElDo)

11



Z cyklu: Opowieści o dawnych Gdańszczanach

K E C K E R M A N N O W I E
U lubioną rozryw ką Army Rauchstede, 

córki pasto ra , było oglądanie obrazów  i 
czytanie kalendarzy. Za czasów jej mło­
dości k w itła  w  mieście sztuka. Artyści 
ściągali do G dańska z różnych stron, 
przekonani, że w  bogatym  mieście znajdą 
pracę i możnych protektorów . Przyjm o­
w ano ich życzliwie i 'wyznaczano hoj,ne 
honoraria, w skutek  czego pow staw ały 
znakom ite dzieła, uśw ietn iające swym 
blaskiem  potęgę nadm otław skiego m ie­
szczaństwa.

Z ainteresow anie m alarstw em  zaczęło się 
u A nny pod w pływ em  olśnienia tw órczo­
ścią A ntoniego M oellera, tw órcy rozm i­
łowanego w  k rajobraz ie  i motywach 
gdańskich.

A ntoni Moeller przybył do G dańska 
przed 1590 rokiem  i w yw arł diuży wpływ 
na rozwój ówczesnego m alarstw a m iej­
skiego. K orzystając z  poparcia Radiy 
M iejskiej tw orzył w spaniałe  obrazy o re ­
nesansowym  rozm achu, których tłem  by­
ły w idoki Gdańska. Z p recyzją u trw ala ł 
elem enty architektoniczne o raz sceny z 
życia m iasta, dzięki czemu m am y dziś 
w yobrażenie o jego daw nym  wyglądzie.

Jako  m alarz był M oeller zw olennikiem  
realizm u, dlatego sceny rodzajow e zabar­
wiał często sarkazm em . N ajw ażniejsze 
jego 'dzieła, to  obrazy o tem atyce b ib lij­
nej, jak  „Grosz czynszowy”, „Budowa 
św iątyni” i w ie lka  kom pozycja alegory­
czno — sym boliczna „Sąd O stateczny”, 
m alow ana w  latach 1602-1603 d la  D woru 
A rtusa, w  k tó rej a rty sta  sportretow ał 
osobistości z patryc ja tu . N araził się tym 
Radzie M iejskiej i w sku tek  konflik tu  
opuścił miasto.

Styl jego m alarstw a i m otyw  w idoków  
G dańska znalazł godne naśladow nictw o 
w 'twórczości Jama Kriega, ucznia B reu- 
gla, przybyłego do G dańska około 1615 
roku, a więc już po śmierci Moellera. 
Krieg specjalizow ał się  w  odtw arzaniu  
ulic, zaułków  i budynków  m iejskich. 
Znany jest jego obraz o le jny  „Widok 
G dańska”.

In teresu jące  są  losy m istrza. W 1616 
roku ożenił się  z D orotą Schader, 
w krótce m ałżonkowie nabyli dom przy 
ulicy Rzeźnickiej. K iedy w  1632 roku  Do­
ro ta  zm arła, K rieg odczuł to  boleśnie i 
w stąpił do k lasztoru cystersów  w  P elp li­
nie. Tworzył tam  jako  zakonnik i kiedy 
um ierał przekazał k lasztorow i cały swój 
m ajątek.

W tym  czasie tw orzył rów nież w  
G dańsku H erm an Han, którego m alar­
stw o nosiło w yraźne ślady w pływ ów  n i­
derlandzkich i w łoskich. Będąc kato li­
kiem otrzym ał Han dużo zam ówień od 
opactw a cysterskiego w  Oliwie i P elp li­
nie. Tam  też zna jdu je  się jego w ybitne 
dzieło „K oronacja M adonny”.

A nna Rauchstede, zachw ycona pięknem  
rodzinnego m iasta odczuw ała radość w 
rozpoznaw aniu znanych w idoków. P rze­
chodząc koło D w oru A rtusa za każdym  
razem  m iała chęć zajrzeć do środka, by 
zobaczyć m istrza M oellera p rzy ' pracy. 
Zw alczała pokusę, n ie  chcąc m u p rze­
szkadzać, i z niecierpliw ością czekała na 
ukończenie nowego obrazu,

U podobanie sztuki zbliżyło pastorów nę 
do koleżanki z lait szkolnych, A nny Kerl, 
rów nież zafascynowanej twórczością 
gdańskich artystów , toteż często odw ie­
dzała sw ą im ienniczkę w  wesołym, zaw ­
sze ożywionym  domu Kerlów, tak od­
m iennym  od poważnego i surowego w 
nastro ju  je j rodzinnego gnia-zda.. A nna 
K erl w raz z m łodszą siostrą  F lorentyną 
serdecznie w ita ły  pastorów nę, z k tó rą  
rozmowy były p raw dziw ą przyjem nością. 
W spom inały w ydarzenia ze szkolnej p rze­
szłości 1 najczęściej w raca ły  do pam ię t­
nego w rześnia 1593 roku, kiedy to król 
Zygm unt III W aza w yruszał z G dańska 
do Szwecji (w celu objęcia tronu  szwedz­
kiego. W yprawa była rzeczywiście im ­
ponująca: p łynęła duża flota, zgrom adze­
ni w  porcie gdańszczanie z entuzjazm em  
odprowadzali królew ską rodzinę.

Czas spędzany z A nną K erl i je j sio­
s trą  upływ ał miło i szybko. Dlatego z 
pew nym  sm utk iem  przyjęła A nna R auch­
stede wiadom ość o p lanow anym  m ał­
żeństw ie A nny z Janem  Czirenbergiem . 
Nie zaskoczyło jej to w praw dzie — Jan  
byw ał częstym gościem w  domu K erlów
— sam  jednak  fak t u tra ty  bliskiej tow a­
rzyszki, z k tórą łączyło ją  w iele w spom ­
nień, zainteresow ań i pragnień, wyw o­
łał żal.

W 1600 roku  A nna K erl poślubiła Ja n a  
Czirenberga. Uczta w eselna u Kerlów, 
mim o rozporządzeń w ładz m iejskich w y­
danych w  celu ograniczenia zbytku i luk ­
susu podczas uroczystości rodzinnych, 
które gdańszczanie sp ry tn ie  om ijali, wy­
padła okazale i w ystaw nie. A nna hołdu­
jąc zwyczajom, w  dniu  ślubu obdarow a­
ła  podarunkam i sw e przyjaciółki i  służbę. 
P astorów nie przypadło puzderko z kości 
słoniowej i jedw abny szal, kupiony n a  
ja rm ark u  dom inikańskim  od kupca ze 
Wschodlu. P rezen t ten  w yw ołał u  Anny 
R auchstede now ą fa lę  w spom nień. Tak 
niedaw no były jeszcze razem  n a  ja rm a r­
ku, oszołomione i  zmęczone w rażeniam i 
podziw iały wyłożone tow ary! Oczy aż bo­
lały od barw , zew sząd otaczała je w rza­
w a i' muzyka. T eraz już n ie  pójdzie tam  
z A nną n a  Dominika, skończyły się bez­
troskie lata, d la  A nny zacznie się now e 
życie, absorbujące i pełne  obowiązków. 
I chociaż przy jació łka zapew niała ją  o 
swych niezm iennych uczuciach, w iedziała, 
że to tylko czcze obietnice.

A nna K erl po ślubie n ie  przeniosłą się 
do dom u m ęża, j,ak n a  ogół bywało — to 
Jan  zam ieszkał w  należącej do Kerlów  
kam ienicy przy ulicy Długiej 29. W tym  
sam ym  dom u m ieszkał rów nież b rat 
Anny, Ernest, ożeniony z K rystyną Scha- 
cM nann.

A nna R auchstede odw iedzała w praw ­
dzie nadal przyjaciółkę, lecz n ie  tak  
często ja k  daw niej. O sam otniona więcej 
czasu pośw ięcała haftom  i czytaniu. U lu­
bioną jej le k tu rą  były bardzo popularne 
wówczas w  G dańsku kalendiarze. W iele 
w  nich było aktualności i w iadom ości 
ogrodniczych, horoskopów, prognoz po­
gody. W ydaw ane z dużą starannością 
upiększane były w ielom a ilustracjam i, 
inicjałami i innymi ozdobnikami.

N ajciekaw sze artykuły  w  kalendarzach 
poświęcano opisom chorób, ich rozpo­
znaniu i  metodom leczenia. A nna szcze­
gólnie lubiła ka lendarze  Radzkiego i Mo­
liera, szukała w  nich przede w szystkim  
wiadomości z zakresu m edycyny.

Spokojny dom pasto ra  sprzyjał czyta­
niu. A nna spow ażniała, m niej w ychodzi­
ła, za to  dużo rozm yślała. Ojciec często 
mówił o w ojnie polsko — szwedzkiej 
wybuchłej w  1601 roku, o neutralności 
G dańska, law irującego pom yślnie między 
dwoma m ocarstw am i i płynących korzy­
ściach d la m iasta  z pow odu dobrej ko­
n iunk tu ry  handlow ej. S łuchała go uw a­
żnie. W prawdzie jako  córka pasto ra  nie 
była bezpośrednio zaangażow ana w  sp ra­
wy kupieckie, jednak  rozkw it handlu 
gdańskiego stanowi! dla niej rękojm ię do­
brobytu — n ie  w łasnego — lecz gw aran ­
tującego ipomyślność m iasta. W iązał się 
z tym  w zrost .znaczenia G dańska, k tóry  
w  tym czasie zyskał w ielką popularność 
w  Europie. W enecja ceniąc sobie bardzo 
polskie zboże, chcąc zobaczyć to  dobro­
czynne miasto, poprosiła naw et w ładze 
m iejskie o przysłanie w idoku m iasta. 
Rada M iejska zam ów iła więc u M oellera 
obraz przedstaw iający panoram ę m otła- 
wskiego grodu, a specjalne poselstwo 
wręczyło d a r w eneckiem u doży.

W krótce potem  nasta ły  dla G dańska 
ciężkie dni'. W czerw cu 1602 roku w y­
buchła zaraza — jed n a  z najw iększych, 
jak ie naw iedziły  m iasto n a  przestrzeni 
wieków. P an ika  ogarnęła ludność. P atry - 
c ja t i bogaci mieszczanie w  obaw ie przed 
zarażeniem  w  pośpiechu opuszczali m ia­
sto, udając się do swych podm iejskich 
posiadłości. Ubodzy musieli; zostać i 
czekać na łaskę losu. Tymczasem zaraza 
szalała zbierając obfite plony. Miasto 
opustoszało, zam knięto kościoły, szkoły, 
k ram y i kan to ry ; n ie  działały żadne go­
spody ani taw erny. B rakow ało żywności, 
wody i opału, zam arł (ruch, um ilk ły  ludz­
kie głosy. Zw ierzęta dom owe padały  z 
b raku  pokarm u, w  pow ietrzu unosił się 
p rzykry  odór. K w itnące, gw arne m iasto 
pogrążyło się  nagle w  złowieszczej ciszy. 
Domy dotknięte zarazą  znaczono płótnem  
albo m alow ano krzyż n a  drzw iach białą 
farbą. W tym  czasie m iasto  n ie  za tru ­
dniało jeszcze stałego łaziebnika spełnia­
jącego posługi p rzy  zarażonych, ani le ­
karza do opieki n ad  chorymi zakaźnie. 
Tak więc luid‘zie zarażeni pozbaw ieni byli 
pomocy, bo z przerażeniem  uciekała od 
nich -rodzina, znajom i i sąsiedlzi, i mogli 
jedynie liczyć na garstkę osób pośw ięca­
jących się w  im ię ludzkiego m iłosierdzia.

Z araza szerzyła ogrom ne spustoszenie 
i zdawało się, że n ie  będzie jej końca. 
Praw dopodobnie pochłonęła ponad 18 
tysięcy ofiar, co stanow iło 1 3 m ieszkań­
ców ówczesnego G dańska. Kościoły by­
ły pełne trupów ; zm arłych chowano pos­
piesznie bez żałobnych ceremonii, w 
jednjrm  grobie. Życie w  m ieście zam arło 
na d ługie miesiące, zaraza w yeasała po­
woli i zdradliw ie, raz  po raz  w ybuchały 
naw roty  potw ornej klęski. Dopiero jesie- 
n ią 1602 roku  życie zaczęło stopniowo 
w racać do normy.

c.d.n.
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r a t t n
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Dziś przedstawiamy Wam baśń kroacką pt.

Był pew nego razu 'król, k tóry  m iał m ą­
drą  i dow cipną córkę. Gdy królew na do­
rosła i trzeba  było pomyśleć o jej m ał­
żeństwie, ośw iadczyła ojcu-królow i:

— W yjdę za  -mąż tylko za tego, k tóry  
potrafi m nie zadziwić, k tó ry  będzie um iał 
wymyślać tak ie  n iepraw dopodobne histo­
rie, że będę m usiała przerw ać m u i k rzy­
knąć: „K łam iesz!”

Król, k tó ry  bardizo kochał sw oją córkę, 
i w cale n ie  chciał się z n ią  rozstaw ać, 
chętnie p rzysta ł n a  je j prośbę. K azał też 
jej postanow ienie obwieścić iw całym k ra ­
ju-

N ajm ądrzejsi, najprzebieglejsi i. najdow ­
cipniejsi książęta, w ładcy dalekich  i b lis­
kich stron p rzew ijali się od te j pory  po 
króleskim  dworze, s ta ra jąc  się o rękę 
królewmy-jedynaczki,. Zabaw iali ją  n a jcu ­
downiejszym i historyjkam i, n iepraw dopo­
dobnymi. opowieściam i. K rólew na słuchała 
ich w szystkich bardzo grzecznie, z k a ­
m iennym  w yrazem  tw arzy, i serdtecznie 
się nudaiła. Od czasu do czasu obojętnie 
mówiła:

— Phi! To nic diziwnego! To wszystko 
rzeczywiście mogło się się kiedyś w yda­
rzyć...

Odlchodzili w ięc jak  niepyszni, a k ró­
lew na śm iała się z nich i myślała, że chyba 
n ik t n ie  po trafi jej zadziw ić napraw dę.

Pew nego razu dw aj młodzi, książęta po ­
stanow ili spróbować szczęścia i pokusić 
się o ręk ę  'królewny. W yruszyli w ięc do 
kraju , w  którym  m ieszkała, zabierając ze 
sobą bogaty orsizak i dużo pięknych p re ­
zentów. Docierali- już p raw ie  do stolicy ze 
swym w spaniałym  diworem, gdy drogę za­
grodziła im przepływające, tu  rzeka. W i­
dząc obok brzegu pastuszka, spytali się 
go o miejsce, w  iktórym mogli by p rzek ro ­
czyć rzekę szybko i bezpiecznie. Chłopiec 
odparł i.m, że okrężna droga je st szybsza, 
a oni — n ie w ierząc mu — skierow ali 
wóz w  rzekę. Na środiku rzeki wóz ug­
rzązł w rmilistym dnie, i długie godziny 
minęły, zanim  z pom ocą służby i. przygod­
nego pastuszka w yruszyli w  dalszą drogę.

— A nie mówiłem, że dlroga okrężna 
będlzie krótsza? — śm iał się pastuszek. 
Gdybyście m nie posłuchali, daw no już 
byli bvście w  pałaou!

Obu książętom  tak  spodobał się mądiry 
chłopak, że postanow ili ubrać go w  p ięk­
ne, stro jne szaty i pójść razem  z nim  do 
pałacu. W krótce też w szystkich trzech za ­
prowadzono przed oblicze króla. Po u ­
przejm ym  przyw itan iu  jeden z książąt 
przedstaw ił cel w izyty  mówiąc, że p ragną 
rozm aw iać z królew ną.

— K rólew na je st te raz  w  ogrodzie — 
pow iedział król, w ięc dw aj młodzi książę­
ta  postanow ili poczekać w  pałacu, aż je ­
dynaczka królew ska -wróci. Tvmczasem 
młody pastuszek, w yglądający w  nowych 
szatach ja k  praw dziw y książę, skłonił się 
królowi, i .wyruszył n a  poszukiw anie k ró ­
lewny do ogrodu. Znalazł ją  niebaw em  w 
sadfeie, gdzie sta ła  n ad  grządkam i kapus­
ty. Skłonił się  jej nisko i powiedlziął:

— P iękna jest tw o ja  kapusta, o pani! 
Ale u m ego ojca obrodziły w  zeszłym ro­
ku tak  piękne i w ielk ie  głowy, że dw unas­
tu  kow ali mogło pracow ać w ich cieniu i

jeden nie słyszał, ja k  dirugi uderzał m ło­
tem  o kowadło.

— To dobrze — pow iedziała królewna.
— To w cale nie foyło tak dobrze — rze­

cze pastuch. — Bo kiedy ojciec chciał 
zrobić zapasy na ziimę, nie mógł znaleźć 
nigdzie ta k  w ielkiej beczki.

— O, to  źle.
— Nie tak  znów źle, gdyż ojciec mój

w padł na pomysł: sprzedał w rzystk ie
grządki i zostaw ił sobie tylko jedną. Za 
pieniądize kupił sobie las bukowy, w yna­
ją ł tysiąc bednarzy. Każdy bednarz p rzy­
szedł z trzem a czeladnikam i i zrobili tak  
w ielką beczkę, że aby zm ierzyć jej sze­
rokość trzeba było ją  obchodzić trzy  dni 
wkoło, w ysoka zaś była na pół dnia po­
dróży. Gdy beczka była gotowa, w tedy 
mój ojciec, ja  i wszyscy sąsiedzi w tłoczy­
liśmy poszatkow aną kapustę do beczki.

— To bardzo dobrze, m ieliście p rzynaj­
m niej dużo kapusty  — rzekła królew na.

— Dobrze? To było bardzo źle! Męczy­
liśm y się strasznie, zan im  udeptaliśm y k a ­
pustę i przygnietliśm y ją  kam ieniam i. Ca­
ły m iesiąc m usieliśm y zwozić te  kam ienie 
n a  stu  wozach. Stu ludzi i sto koni p ra ­
cowało przy zwózce i w ielu  przy  tym  po­
ran iło  się o głazy.

— O, to źle!
— N ie ta k  znów  źle, gdyż przy  w yko­

pyw aniu skał i głazów ludzie n a tra fili na 
słone źródło.

— To dobrze, m ieliście od razu  sól.
— Tak, ale do beczki daliśm y za wiele 

soli i kapusta była nie do jedzenia.

— Tak, .ale zgniła kapusta tak  cuchnęła, 
że n ie  m ożna było wytrzym ać. M ieszkań­
cy stu okolicznych wsi musieli w yw ędro- 
w ać dalej,, porzucając sw oje ojczyste s tro ­
ny.

— O, to  źle!
— Źle, ale n ie  za bardzo, bo gdy zapach 

w yw ietrzał, ziem ia była tak  urodzajna, że 
ojciec mój naw et n ie  m usiał jej brono­
wać, a tylko zasiał zboże i m iał taki u ro­
dzaj, że sto tysięcy ludzi n ie  mogło go 
zżąć.

— To bardzo dobrze.
— W cale nie, gdyż mój ojciec tak  się 

wzbogacił, że nie w iedział, co począć z 
takim  m ajątk iem  i zupełnie zgłupiał.

— A, to  źle...
— Tak, ale ojciec po całym  świecie 

szukał najw iększego konia, k tóry  by mógł 
zwieść to zboże do stodoły. W końcu zna­
lazł odpowiedniego. Był on tak  długi, że 
od ogona do łba w ędrow ało się przez ca­
ły boży dzień.

— To dobrze!
— O, to w cale n ie  było dobre, bo dla 

tego konia n ie  było odpowiedniego wozu. 
Ileż to mój ojciec m usiał się namęczyć, 
zanim  znalazł kow ala i kołodzieja, którzy 
by m u zm ajstrow ali najw iększy na św ie­
cie wóz! W ydał n a  to  wszystkie p ien ią­
dze, k tó re  zarobił, do ostatniego grosza...

— To źle!
— Et, to w cale n ie  tak  źle, bo nie m ę­

czył się już dłużej tym  m ajątk iem  i mógł 
nareszcie żyć w  spokoju.

— To dobrze!
— Tak, ale daw ne pow odzenie przew ró­

ciło m ojem u o jcu  w  głowie i te raz  trudno 
m u się przyzwyczaić do nowego życia. 
Pewnego razu, gdy w racaliśm y z lasu  z 
wozem naładow anym  pniam i dębów  na 
now ą chatę, m emu ojcu zachciało się ko­
niecznie przepraw iać tym  wozem  przez 
rzekę, zam iast jechać p ro stą  drogą. Oczy­
wiście, wóz ugrzązł w mule n a  środku 
rzeki. Pom agaliśm y koniow i, ile sił, ale 
nic n ie  wychodtziło. Koń męczył się 
strasznie i dalej nie mógł zrobić naw et 
kroku. Gryzł wędzidło, p ianę toczył z pys­
ka, i nagle ta  p iana zam ieniła się w  b ia ­
ły kaw ałek papieru. Był to  list. w  którym  
ktoś napisał, że twój ojciec, obecny król. 
był przez całe siedem  la t pastuchem  u 
mojego ojca.

— Kłam iesz! — p rzerw ała  mu z obu­
rzeniem  królew na. — Kłam iesz! To nie 
może być!

— Oczywiście, królew no! Ale jeżeli ja  
kłam ię, to ty m usisz zostać m oją żoną — 
pow iedział pastuszek, i roześm iał się w e­
soło. K rólew na bow iem  bardzo mu się 
spodobała, zw łaszcza to, że — oprócz po­
czucia hum oru — m ia ła  też dum ę i am ­
bicję.

— Rzeczywiście, m asz ra^ję! — pow ie­
działa królew na, i też się roześm iała, bo 
napraw dę przypadł jej do serca tak  dow ­
cipny i m iły chłopiec...

Wybór i oprać. E. LORENC

— O, to źle — rzecze królew na.
— Nie tak  znów źle, 'bo m em u ojcu 

przyszło n a  m yśl wymoczyć beczkę na ro­
lę i iwyrzucić z niej kapustę, aby w  ten 
sposób użyźnić rolę.

— No, to  dobrze zrobiliście!
— Dobrze, ale n ie  bardzo, bo okazało 

się, że przez omyłkę naw ieźliśm y cudzą 
ziemie, nie naszą.

— A, to  źle.
— Nje tak  znow u źle, bo w tedy pod­

nieśliśm y rolę w raz z kapustą  ja k  p rześ­
cieradło i przenieśliśm y n a  nasze pole.

— To dobrze!

Baśnie różnych  
narodów

K Ł A M I E S Z !
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chętnie biorę do ręki tygod­
nik „Rodzina — pisze w  swym  
liście p. Ignacy R. z Tomaszowa 
Mazowieckiego — gdyż dowia­
duję się z niego o wielu spra­
wach dotyczących objawienia 
Bożego. Czasopismo to pomaga 
mi również w  zrozumieniu Pisma 
Świętego, które od pewnego cza­
su systematycznie czytam. Jed­
nak ostatnio — podczas lektury 
ewangelii św. Łukasza rozdz. 
21,20-32 — napotkałem na trud­
ności, z którymi sam nie jestem  
w  stanie się uporać. Zwracam 
się w ięc z prośbą o wyjaśnienie 
mi za pośrednictwem rubryki 
„Rozmowy z Czytelnikami” na­
stępujących problemów:

O jakich czasach m ówił wów ­
czas Syn Boży do uczniów sw o­
ich? O czasach kiedy On sam 
żył na ziemi, czy też o czasach 
nam współczesnych? Interesuje 
mnie również, o jakiej Jerozoli­
mie w  wierszu 20 wspomniał 
Chrystus?

We wspomnianym na wstępie 
wyjątku Ewangelii czytamy rów­
nież: „Jerozolima będzie zdepta­

na przez pogan, aż się dopełnią 
czasy pogan” (Łk 21,24). Co na­
leży rozumieć przez wyrażenia 
„czasy pogan”? Kiedy i w  jakich 
okolicznościach Jerozolima zosta­
ła zdeptana przez pogan?

Mam też trudności w  zrozu­
mieniu następującego wyrażenia: 
„I będą znaki na słońcu, księży­
cu i na gwiazdach, a na ziemi 
lęk bezradnych narodów, gdy za­
huczy morze i fale. (Bowiem) lu­
dzie omdlewać będą z trwogi w  
oczekiwaniu tych rzeczy, które 
przyjdą na św iat” (Łk 21,25-26).
O jakie tu chodzi znaki? Czy 
jest tu przypadkiem mowa o lo­
tach kosmicznych? Czego ludzie 
będą się lękać i przed czym om­
dlewać?

Dlaczego Zbawiciel wskazuje 
tutaj na drzewo figowe? O ja­
kim królestwie wspomina Chrys­
tus, mówiąc :„Gdy ujrzycie, że to 
się dzieje, wiedzcie, że blisko jest 
Królestwo Boże”? Czy ma na 
myśli to królestwo o którego 
przyjście prosimy Boga w  Mod­
litw ie Pańskiej? Jak wreszcie 
należy rozumieć słowa: „Nie
przeminie to pokolenie, a w szy­
stko to się stanie” (Łk 21,32)?

Życzę Wam błogosławieństwa 
Bożego, pomnożenia kręgu czy­
telników oraz wspaniałych osiąg­
nięć w  pracy redakcyjnej”.

Szanowny P an ie  Ignacy! S er­
decznie dziękujem y za przekaza­
ne mam życzenia. Chcemy jednaik 
przypomnieć, że zwiększenie 
liczby prenum era to rów  naszego 
tygodnika n ie tylko od n a s  za­
leży. W iele w  tyim względzie 
zdiziałać mogą nasi Czytelnicy, 
zachęcając do czytania „Rodzi­
ny” swoich przyjaciół i  znajo­
mych.

Słowa Chrystusa, „gdy u jrzy ­

cie Jerozolim ę otoczoną przez 
w ojska, wówczas wiedzcie, że 
przybliżyło się je j zburzenie” 
(Łk 21,20) odlnoszą się do czasów 
Jem u współczesnych. Przepow ie­
dział w  nich bowiem  zburzenie 
„m iasta św iętego”, 'które przez 
w iele w ieków  było relig ijną i 
polityczną stolicą państw a iz ra­
elskiego. N astąpiło to w  niespełna 
40 la t po  śm ierci Jezusa Chrys­
tusa.

Stosownie do przepowiedni 
Syna Bożego, Jerozolim a została 
„zdeptana przez pogan” rozum ieć 
należy w  znaczeniu dosłownym. 
N astąpiło  to w  70 roku  po n aro ­
dzeniu Chrystusa, k iedy  to w oj­
ska rzym skie (Rzym ianie byli po­
ganam i) pod  w odzą Tytusa zdo­
były to m iasto. Na jego rozkaz 
zostało ono doszczętnie zniszczo­
ne. W ten sposób w ypełniło się 
p roroctw o Zbawiciela, k tóry  po­
w iedział: „Przyjdią n a  ciebie dni, 
że nieprzyjaciele tw oi usypią 
w ał w okół ciebie i otoczą, i ścis­
n ą  cię zewsząd. I zrów nają cię z 
ziem ią ii dzieci tw oje n a  m urach 
w ytępią, i nie pozostanie z ciebie 
kam ienia n a  kam ieniu , dlatego 
żeś n ie  poznało czasu naw iedze­
n ia  swego” (Łk 19,43-44). N ato­
m iast w yrażenie „czasy pogan” 
oznacza okres trw a ją cy  od cza­
sów C hrystusa aż do sikończenia 
św iata. W tyim to bow iem  czasie 
wszyscy poganie powołani zosta­
n ą  do w iary  i  dokona się ich n a ­
wrócenie. Czas ten  trw a  jeszcze 
obecnie.

Z przepow iednią o zburzeniu 
Jerozolim y łączy Zbaw iciel pro­
roctw o o końcu św iata. Nie 
tw ierdzi jednak  wcale, że to os­
ta tn ie  n as tąp i bezpośrednio po 
pierw szym . N atom iast dokładne 
w ypełnienie się pierw szej p rze­
pow iedni C hrystusa m a być do­

wodem, iż ziści się rów nież d ru ­
gie proroctw o. Przypom nieć tu ta j 
należv. że już prorocy Starego 
Testam entu  podaw ali, iż przyjście 
Boga n a  sąd poprzedzą n iezw y­
kłe znaki n a  ciałach niebieskich 
(słońcu, księżycu i gwiazdach), 
połączone z w ielkim  przew rotem  
w  przyrodzie. To samo stw ier­
dza tu ta j Bóg-Człowieik, a za nim  
apostołowie. Świadom ość zbliża­
jącego się  końca św iata, czego 
zapowiedzią będą w spom niane 
przez Syna Bożego kataklizm y, 
mogą rzeczywiście dlla ludzi s ła ­
bej w iary  stać się pow odem  oba­
wy i niepokoju. Nic jednak  nie 
przem aw ia za tym , aby  „znaka­
m i” tym i było loty kosmiczne.

W edług słów  Jezusa Chrystusa, 
dirzewo figowe w ypuszczające p ą ­
ki, je s t dowodem zbliżającego się 
lata. Podobnie po jaw ien ie się za­
pow iedzianych znaków będzie za­
powiedzią nadchodzącego końca 
św iata i pow tórnego przyjścia 
Syna Bożego. Egzegeci są  zdania, 
że mówiąc o K rólestw ie Bożym 
m iał Chrystus na myśli kró lest­
w a w ieczne, k tó ra  stanie się u ­
działem  w szystkich zbawionych. 
W M odlitw ie Pańskiej również 
prosim y o przyjście tego K ró­
lestwa. N atom iast słoiwa: „Nie 
przem inie to pokolenie, a wszyst­
ko to się stan ie” (Łk 21,32), od­
noszą się w  całości do zburzenia 
Jerozolimy. W ydarzenie to  miało 
bowiem  m iejsce jeszcze za życia 
pokolenia, współczesnego C hrys­
tusowi.

Korzystając ze sposobności, 
łączę dla Pana i wszystkich po­
zostałych Czytelników chrześci­
jańskie pozdrowienia oraz życzę 
w iele pożytku z lektury naszego 
tygodnika.

DUSZPASTERZ

PORADY

Pielęgnacja twarzy 
(2)

Ze względu n a  sw oją w rażli­
wość o raz podatność n a  zw iot­
czenie cera sucha w ym aga spec­
ja lnej pielęgnacji. Bez względu 
na to, czy je s t n a  niej m akijaż 
czy nie tw arz  zm ywam y śm ie­
tanką  koismełyczną lub krem em  
zm ywającym . Po w stępnym  o­
czyszczeniu m ożna tw arz  p rze­
myć w yw arem  z k w ia tu  lipow e­
go (1 łyżeczka n a  szklankę wo­
dy) lub  baw arką (4 łyżki słod­
kiego m leka n a  szkalnkę prze­
gotowanej wody). P rzy  łuszcze­
niu skóry zapobiegawczo działa 
odw ar siem ienia lnianego, który 
przygotow ujem y podobnie jak  
inne zioła w  proporc ji: 1 łyżecz­
ka siem ienia na szklankę wody. 
Zagotowany odlwar odstaw iam y 
do ostygnięcia.

Dobór 'kremów jest rów nież 
bardzo ważny. Najlepsze działa­
nie m ają p rzy  cerze suchej k re ­
my regenerujące i w 'tam :nowe
— i tak ie też n a  przem ian nale­
ży stosować.

K osm etykę dzienną przy cerze 
suchej zaczynam y od przem ycia 
tw arzy rano śm ietanką kosm e­
tyczną, następnie nakrem ow ania 
jej nieco krem em  półtłustym  (w

zim ie tłustym ) i nałożenia n ie­
w ielkiej ilości pudru. W okresie 
letn im  z tego ostatniego zabiegu 
możemy śm iało zrezygnować, 
szczególnie n a  urlopie dobrze 
je st dać tw arzy  odpocząć. P uder 
(naw et sypki) zatyka bowiem  
pory, a skóra po trzebuje św ieże­
go pow ietrza.

T endencje do łuszczenia się ce­
ra  sucha m oże -wykazywać bez 
względu na porę roku. W lecie 
w ystarczy np. silny w iatr. Aby 
ją  zabezpieczyć należy przed 
wyjściem  nałożyć n a  tw arz  w a r­
stwę krem u z wit. A, chociażby 
popularny  Dermosan. Bardzo 
w ażna jest rów nież odpow iednia 
dieta, uw zględniająca zaw artość 
w itam in  A, B i C.

W czasie w ystępow ania pod­
rażnień w skazane je s t też stoso­
w anie m aseczek karoten owych, 
np.:

1). łyżka twarożku +  1 łyżecz­
ka słodkiej śmietanki +  1 ły­
żeczka soku z marchwi,

2.) 1 łyżeczka śmietanki +  1 
łyżeczka soku z marchwi. Ma­
seczkę po 10 min. zmywa się na­
parem ślazu,

Równie skuteczne są maseczki 
odżywcze:

1.) żółtkowa — 1 żółtko, 1/2 
łyżeczki oliwy, 5 kropli soku cy­
trynowego lub soku z żurawin,

2.) miodowa — 1 łyżeczka mio­
du utartego do białości +  2 ły­
żeczki słodkiej śmietanki,

3.) ogórkowa — 2 łyżeczki u­
tartego świeżego ogórka w ym ie­

szane z 1 łyżeczką słodkiej śm ie­
tanki.

M aseczki odżywcze po 15-20 
m in. sp łukujem y przegotowaną, 
ciepłą wodą, po czym na lekko 
osuszoną ręcznikiem  tw arz  n a ­
kładam y n iew ielką ilość tłustego 
krem u. I jeszcze jedno: bardzo
zdrowe i w ygodne w  okresie le t­
nim  maseczki owocowe (owoce: 
truskaw ki, maliny, m orele u ta r ­
te z dodatkiem  słodtóej śm ietan­
ki) w ym agają próby uczulenio­
wej. W ykonujem y ją  w  ten  spo­
sób, że n a  n iew ielk i p ła t skóry, 
np. w  okolicy ucha nakładam y 
nieco u ta rte j m iazgi owocowej, 
którą zm ywamy po 15 m inutach. 
Uczulenie w ystępuje albo natych­
m iast, albo po dłuższym  czasie, 
niekiedy naw et po k ilkunastu  
godzinach, dlatego w skazane jest, 
by przy najm niejszym  podejrze­
niu o uczulenie odczekać 24 a 
naw et 48 godzin.

C e r a  t ł u s t a  — w ystępow a­
nie jej zw iązane jesit z nadczyn­
nością gruczołów łojotokowych. 
Łojotok ‘w ystępuje najczęściej w  
okresie dojrzew ania, ale zdarza 
się, że w iększe lub m niejsze n a ­
silenie łoj otoku może przypadać 
w  różnym  wieku, niekoniecznie 
młodzieńczym. W tym  drugim  
przypadku  powodów w ystępow a­
n ia  łojoitoku może być kilka: 
wadliwe odżywianie schorzenia 
przewodu pokarmowego, niedo­
bór w itam in, zaburzenie układu 
nerw ow o-w egetatyw nego.

Skóra tłusta  charak teryzuje się

najczęściej szaraw ym , błyszczą­
cym odcieniem  i rozszerzonymi 
poram i. Je s t n a  ogół odporna na 
zm iany atm osferyczne, n a  mydło 
i wodę, ma jednak  w yraźne 
skonności do in iekcji i zakażeń 
ropnych.

Podstaw ow ym  w arunkiem , jaki 
musi być spełniony przy pielęg­
nacji cery tłustej je s t sta łe  p rze­
strzeganie zasad higieny, co poz­
wala. uniknąć pow ikłań w  pos­
taci infekcji czy trądzika. Częste 
odkażanie skóry je st w  tym  
przypadku zabiegiem  rów’nie n ie­
zbędnym. co nieuniknionym . 
W szelkie d rapan ia  — pocierania 
tw arzy, a także n ieum iejętne w y­
ciskanie zaskórniaków n ie  zawsze 
czystymi rękam i są w yjątkowo 
niew skazane, gdyż prow adzą do 
zakażeń.

cdn.
(Oprać. ElDo)

14



— Że co? — krzyczał Dyzma. — Że co? Ja k  ja  mówię, że nie 
podstawił, ja, prezes Państw ow ego B anku Zbożowego, to m nie w ię­
cej m ożna wierzyć, jak  tak iem u bubkowi z gwizdkiem.

Cyrk zatrząsł się od oklasków.
• — Brawo, brawo!

— P raw dę mówi!
Przew odniczący podniósł się z m iejsca i zawołał:
— W zapasach w yrokuje jury , a nie publiczność.
W alka została nie rozstrzygnięta.

N ; kodem  stracił całkiem  panow anie nad sobą i ryknął na cały 
cyrk:

— A g....!
E fekt był kolosalny. Z galerii podniósł się istny huragan  oklasków, 

śm iechu i okrzyków, w śród których słowo użyte przed chw ilą przez 
Dyzmę pow tarzało się wciąż.

N ikodem  w pakow ał ręce w  kieszenie i powiedział:
— Chodźmy z tej budy, bo m nie szlag trafi.
Wychodzili, śm iejąc się.
— No — mówił pułkow nik W areda — dopiero to ci zrobi popu­

larność!
— Eee...
— Nie żadne eee... tylko popularność. Ju tro  cała W arszaw a tylko

o tym  będzie mówiła. Zobaczysz. Ludzie lub ią m ocne słowa...
N azaju trz  nie tylko mówiono o tym, lecz i pisano. N iem al w szyst­

kie dzienniki podały szczegółowy i p ikan tny  opis aw antury , a nie­
które zam ieściły naw et fotografię bohatera wieczoru.

Nikodem  był zły n a  siebie. «
M iałem  rację — mówił do K rzepickiego — że ich  rugnąłem , ale 

te raz  gotowi m nie za ordynusa mieć.
— Co tam , drobiazg — pocieszał Krzepicki.
— Bo m nie rozzłościli, dranie!

ROZDZIAŁ TRZYNASTY

Ulica K rochm alna o tej porze była całkiem  pusta. I n ie  dziw, bo 
m inęła północ , a  m ieszkańcy tej dzielnicy już o szóstej w sta ją  do 
pracy. W nikłym  św ietle gazowych la ta rń  stały  śpiące kam ienice 
z czerwonej cegły. Z rzadka rozlegały się kroki przechodnia śpie­
szącego do domu.

Tylko w  jednej bram ie stali trzej mężczyźni. S tali w  milczeniu, 
oparci o m ur. Czekali. M ożna by było pomyśleć, że zdrzem nęli się, 
gdyby n ie trzy  żarzące się punk ty  papierosów.

92

W tem  doszedł do ich uszu odgłos ciężkich kroków. Ktoś szedł od 
strony  ulicy Żelaznej. Jeden z oczekujących w  bram ie przykucnął 
i ostrożnie w ychylił głowę tuż nad ziemią, po czym cofnął się i 
szep n ą ł:

— Jest.
K roki zbliżały się i po m inucie ujrzeli niskiego, grubego człowie­

ka w  czarnej jesionce. Gdy m inął bram ę, w ysunęli się za nim.
Obejrzał się.
— Panie — zaw ołał szczupły blondyn — m a pan zapałkę?
— M am  — odparł tam ten  i przystanął, sięgając do kieszeni.
— Pan się nazyw asz Boczek? — nagle zapytał blondyn.
Grubas przyjrzał się mu.
— Skąd pan m nie zna?
— Skąd, a stąd, draniu , że m ordy nie trzym asz na kłódkę!
— Kiedy...
Nie dokończył. Potężny cios tw ardej pięści rozmiażdżył m u nos 

i górną wargę. Jednocześnie otrzym ał z ty łu  uderzenie w  głowę 
i silne kopnięcie w  brzuch.

— Jezu! — krzyknął i potoczył się do rynsztoka.
Pod czaszką uczuł szum, w  ustach sm ak krw i.
N apastnicy nie uw ażali jednak  roboty za skończoną. Jeden  po­

chylił się nad leżącym  i w alił go pięściam i w  brzuch i w  piersi, 
drugi zbiegł na jezdnię i w ym ierzył obcasem  dw a straszliw e ciosy 
w  tw arz.

Okropny ból poderw ał leżącego. Z niepraw dopodobną, jak  n a  jego 
tuszę szybkością, s tanął n a  irówne nogi i rozpaczliw ym  głosem 
ry k n ą ł:

— R atunku! Ratunku!...
— Z atknij m u pysk! — zdyszanym  szeptem  zawołał blondyn.
D rugi chwycił leżący n a  chodniku kapelusz ofiary i przy tknął go

do zm asakrow anej twarzy.
— Ratunku!.... ra tunku ! — krzyczał ten bez przerwy.
Z daleka na rogu ulicy przystanął ktoś.
— Te, F ranek, ktoś idzie.
— R atunku! Ratunku!...
— Nie m a rady, trzeba go pomacać.
Szczęknęła sprężyna składanego noża i szerokie długie ostrze bez­

głośnie w piło się po rękojeść w ciało.
Raz, drugi, trzeci...
— Fertig .
W ytarł nóż o jesionkę. Dwaj pozostali szybko przeszukali kiesze­

nie. Zegarek, paszport, pugilares...
Po chwili ulica K rochm alna była znowu pusta.

c.d.n.

POZIOMO: 1) upraw ia jąca  hipikę, 5) z w ikariusza na proboszcza, 
10) artystka  sceniczna lub film owa, 11) państw o naddunajskie, 12) 
pomieszczenie zam ykające prezbiterium , 13) św. W ojciech, 15) gru­
pa w yznaniow a założona w  1893 roku przez F. Kozłowską, 16) stałe 
m iejsce pracy, 19) im ię kom pozytora „Tańca z szablam i”, 21) roś­
lina  na siano i zielonkę, 25) pierw szy dzień W ielkiego Postu przed 
W ielkanocą, 26) ry tu je  w m etalu, 28) do łam ania przy  sk ładan iu  ży­
czeń świątecznych, 29) górny narożnik  bram ki piłkarskiej, 30) lego­
wisko niedźwiedzia, 31) grota, jaskinia.

PIONOW O: 1) m ejsce lądow ania ark i Noego, 2) tw órca rzeczy 
pięknych, 3) używ a sekatora i grabi, 4) sklepik jarm arczny, stragan, 
6) d ram at W yśpiańskeigo, 7) solenizant z 6 czerwca, 8) osłona no ­
szona na drążkach w  czasie procesji, 9) u tw ór muzyczny o uroczy­
stym  charakterze, 14) m ały sam olot sportowy, 17) kolorowa la ta rn ia  
z pap ieru  używ ana do ilum inacji, 18) na przełom ie w iosny i lata, 
20) fiolka, 22) dziewięciodniowe nabożeństw o przed większym  św ię­
tem, 23) j  ^ .nostka pow ierzchni gruntu, 24) gród na Rugii, ośrodek 
ku ltu  Sw iętow ita, 27) zdobią łosia, ale nie żonkosia.

R ozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „K rzyżówka n r 3T \ Do rozlosowania:

nagrody książkowe
R ozw iązanie  k rzy żó w k i n r  25 

POZIOM O: te lek in o , A ten a , li te ra t, an a tem a , n o rd y k , oczep iny , ta ra n te la , 
echo , o spa , g ro n o s ta j, m o d litw a , p re r ia , P o lesie , so lis ta , sc h ab , P an  G rab a .

PIO NOW O: ta le n t, la ta rk a , k a rd y n a ł, n u ta , tra p e z , N iem iec , B arcelona , b a ­
ry to n , ste ro w iec , ro lm o p s, a s tro lo g , p ad a lec , a g re s ja , p ia s ta , p a ra fa , ospa.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 21 n a g ro d y  w y losow ali: B a rb a ra  
Z ych z M ałogoszczy i Józef Z u b rzy ck i z R aciborza.

N ag ro d y  p rześlem y  pocztą.

co

<

£
O
■ N
>
N
Oć

W y d a w ca :  Spo łe czne  Towarzystwo Po lsk ich  Katolików , Instytut W ydaw n iczy  im. A n d rze ja  Frycza M od rzew sk ie go . R e d a g u je  K o ­

leg ium . A d re s  redakcji i a dm in istracji: ul. J. D ą b ro w sk ie go  60, 02-561 W a rsza w a , Telefon redakc ji: 45-04-04, 48-11-20; a d m in i­

stracji: 45-54-93. W p ła t  na prenum eratą  n ie  przyjmujemy. C ena  prenum eraty: kw arta ln ie  156 zl, pó łroczn ie  312 zł, roczn ie  624 zł. 

W a ru n k i p renum eraty: 1. d la  o sób  praw nych — instytucji i za k ładów  p racy  — instytucje i za k ła d y  p racy  z lo ka lizow ane  w  mia« 

Stach  w ojew ódzkich  i pozostałych  m i a s t a c h ,  w których zna jd u ją  się s ied z ib y  O d d z ic ló w  R S W  „ P ra sa -K s ią źk a -R u c h ”  zam aw ia ją

prenum eratą  w tych o d d z ia ła ch ; — instytucje i za k ła d y  p racy z lo ka lizow ane  w m iejscow ośc iach, g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W

I IP ra sa -K s iq żk a -R u c h :'  i na  terenach w iejsk ich o p ła ca ją  prenum eratę w urzędach  pocztowych i u do ręczycie li; Ź. d ia  o sób  fi­

T  V G O D N  I K  K A T O L I C K I  zycznych — ind yw id ua lnych  p renum eratorów : —  o sob y  fizyczne zam ie szka łe  na  w si i w m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia ­

łów  R S W  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h "  o p ła ca ją  p renum eratę w urzędach pocztowych i u do ręczycie li; — o soby fizyczne zam ie szka łe  w m iastach  —  s ie d z ib ach  O d d z ia łó w  R S W

łJP ra sa -K s iq ik a -R u c h M op la ca jq  p renum eratę w yłączn ie  w urzędach  pocztowych nadaw czo -odb iorczych  w łaściw ych d l a  m iejsca  za m ie szk a n ia  prenum eratora. W p ła ty  dokonu ją

uźywajqc „b lan k ie tu  w p łaty11 na rachunek bankow y m ie jscow ego O d d z ia łu  R S W  ,,P ra sa -K s ią źka -R u ch ” ; 3. Prenum eratę  ze zleceniem  wysyłki za g ran icę  przyjm uje R S W

,,P ra sa -K s iq żka -R u ch ",  C entra la  Ko lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw n ic tw , ul. Tow arow a 23, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł  w  W a rsza w ie  N r  1153-20145-139-11. Prenum e­

rata ze zleceniem  wysyłki za g ran icę  pocziq zw ykłą jest d roższa  cd  prenum eraty krajow ej o 50’/* d la  z le cen iodaw ców  ind yw id ua lnych  i o  100s/a d la  z lecających  instytucji 

i za k ładów  pracy ; Term iny p rzyjm ow ania  prenum eraty na kraj i za g ra n ic ę ; — o d  d n ia  10 listo p a d a  na  I kw artał, 1 pó łrocze  roku n a stę p n e g o  o ra z  ca ły  rok n a s t ę p n y ;— do

d n ia  1-go ka żd e go  m ie siąca  pop rzedza ją cego  okres prenum eraty roku b ieżącego. M a te r ia łó w  nie zam ów ionych redakcja  nie zw raca. Redakcja  zastrzega  so b ie  p raw o  sk ra ­
! can ia  m ate ria łów  nie zam ów ionych. PZGraf., ul. Sm o lna  10. N a k ła d  25 000. Zam . 441. N-7.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

— To nazyw a się masaż. U w aża pani, bić nie wolno, ale taki 
masaż jest dopuszczalny. Tym sposobem rozgniata się m ięśnie karku
i znacznie się je  osłabia.

— No i skó ra  od tego boli.
W idocznie i W łoch doszedł do tego przekonania, gdyż poderw ał 

się 'nagle i, w ym knąw szy się z rąk  przeciw nika, chwycił go w  pasie 
z tyłu.

M iał jednak  zbyt k ró tk ie ręce, jak  n a  objętość W ielagi. Ten bo­
w iem  jednym  w dechem  natężył brzuch i splecione dłonie Tracca 
rozsunęły się natychm iast.

G aleria przy ję ła ten  efekt rzęsistym i oklaskam i.
W ogóle od początku nie ulegało wątpliw ości, że w szystkie sym ­

patie w idow ni są po stron ie zapaśn ika polskiego.
Tymczasem w alka n ie  daw ała rezultatów , co doprowadziło Wie- 

lagę do n ieukryw anej wściekłości. Podniecały ją  okrzyki z galerii.
— W ielaga, n ie  daj się!
— W al Italiańca!
— Brawo, W ielaga!
Oczy a tlety  nabiegły krw ią, z piersi wydobywało się głuche rzęże­

nie.
W alka s taw ała  się coraz gwałtowniejsza. Zw arte ze sobą ciała po­

kryły się kroplam i potu.
W ielaga z wściekłością atakow ał przeciw nika, ten bronił się za­

wzięcie, lecz zawsze w dobrym  stylu i zgodnie z regulam inem , 
podczas gdy W ielaga nie ham ow ał już b ru talnej żądzy pokonania 
Włocha, a naw et sędzia k ilkakro tn ie m usiał interw eniow ać, gdyż 
używał niedozwolonych chwytów.

Nagle udało mu się u jąć Tracca w  .straszliwy chwyt, zw any pod­
w ójnym  nelsonem. Ogromne jego ręce przesunęły się z ty łu  pod .ra­
m ionam i W łocha i zw arły się n a  jego karku.

Cyrk zam arł w  oczekiwaniu.
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Zapaśnicy trw ali w  kam iennym  bezruchu, w  bezruchu tak  peł­
nym  w ysiłku, że kłęby mięśni zdaw ały się rozsadzać skórę.

W ielaga cisnął. T w arz W łocha sta ła  się najp ierw  purpurow a, póź­
niej sina. Oczy w ytrzeszczały się m ęką n ie do zniesienia, z o tw ar­
tych ust po w ysuniętym  języku ściekała ślina.

— Ohyda! — pow iedziała panna M arie tta  i zakryła oczy.
— On go zam orduje — przeraziła się jej siostra — panie preze­

sie, to okropne...
— A niech i skręci m u kark ! — odparł Dyzma.
— W styd, panie iprezesie — denerw ow ała się M arietta.
— Przecie może się poddać — w zruszył ram ionam i pułkow nik.
Lecz Włoch nie m yślał o poddaniu się. Znosił piekielny ból i było

widoczne, że n ie  ustąpi.
W ielaga też doszedł do przekonania, a widząc, że w krótce rozleg­

nie się gwizdek sędziego na przerw ę, postanow ił za w szelką cenę 
skończyć.

Nagłym  ruchem  targnął przeciw nika w  bok i, nieznacznie pod­
staw iw szy m u nogę, rzucił o ziemię i przyw alił sobą n a  obie ło­
patki.

Cyrk zatrząsł się w  posadach. Ogrom ny ryk, burza oklasków i tu ­
panie tysiąca nóg zm ieszały się w hałas, w którym  zarówno gwizdek 
sędziego, ja k  i dzwonek przewodniczącego stały  się nieme.

— Brawo, brawo, W ielaga! — ryczał Dyzma, aż m u pot w ystąpił 
n a  czoło.

Tymczasem zapaśnicy podnieśli się z dywanu.
W ielaga k łan iał się dokoła, natom iast Tracco podszedł do stolika 

ju ry  i coś mówił, pocierając s iny  kar.
W reszcie hałas ucichł: Wówczas sędzia wyszedł n a  środek areny

i 'oznajmił:
— Spotkanie zapaśnicze m istrza Polski, Wielagi, z m istrzem  Włoch, 

Tracco, zostało nie rozstrzygnięte, gdyż W ielaga położył przeciw nika 
dzięki podstaw ieniu  'nogi, co jest chw ytem  niedozwolonym . Ju ry  
postanowiło...

Dalsze jego słowa zagłuszył ryk  protestów.
— N iepraw da!
— Nie podstaw ił nogi!
— Sędzia kalosz!
— W ielaga zwyciężył!
— Precz z Italiańcem !
W reszcie pozwolono dojść do głosu przewodniczącem u jury.
— Proszę państw a. W alka została nie rozstrzygnięta, gdyż W ielaga 

podstaw ił nogę. W idział to nie tylko sędzia, lecz i ja.
— N iepraw da, nie podstaw ił! — krzyknął Dyzma.
— To pan mówi n iepraw dę — oburzył się przewodniczący.

Bajka na dobranoc

EIJAWANOKO
(Baśń m fkronezyjna)

Bardlzo dawno tem u żyła n a  w yspie k o ra ­
lowej dziew czynka im ieniem  Eijawanoko. 
Śliczna to  była dziewczynka. M :eszkała ze 
swą toabką pod niezm iernie w ysokim  drze­
wem, k tó re  nazyw ało się inkum ateri.

Soczystozielone i (pachnące eukaliptusem  
drzewo gałęziam i swymi sięgało aż nieba, 
konary zaś miało ta k  rozłożyste, że nd p ro ­
mień, ni kropla deszczu nie przeniknęły 
przez gęstwinę.

E ijaw anoko często m arzy ła  o tym, by do­
stać się na szczyt tego w spaniałego drzewa. 
N ikt jeszcze z  całej wyspy nie w ażył się 
tam  dotrzeć.

Któregoś dinia E ijaw anoko opow iedziała 
babce o swym  postanow ieniu. Przerażona 
staruszka długo tłum aczyła dziewczynie, aby 
porzuciła tę szaloną myśl, gdyż spotka ją  
nieszczęście. Ale u p a r ta  i ciekaw a natury  
E ijaw anoko n ie  zm ieniła zam iaru.

P ierw sza próba n ie  pow iodła się — dziew ­
czyna spadła z wysokiej gałęzi i po tłukła 
się dotkliwie. Ale EdjawanOko nie dała  za 
w ygraną.

Wtedy babka rzek ła:
— Ha, jeśli tak  bardzo chcesz się tam 

dostać, to  w idać tak  musi być. W ybrałaś 
swój los.

I d a ła  wnuczce zaklęcie n a  drogę.
Czterdzieści dni i czterdzieści nocy w spi­

nała  się E ijaw anoko po czarodziejskim  d rze­
wie, aż znużona i spragniona odpoczęła 
chw ilę w  kotlinie utw orzonej z dw u potęż­

nych konarów  drzewa. Tutaj dostrzegła m nó­
stw o czarek z kokosowych orzechów, p e ł­
nych cudow nie pachnącego, orzeźwiającego 
płynu. U radow ana nagłym  odkryciem , w ypi­
ła  kiilka czarek, gdy nagle schwycił ją  ktoś 
za ram ię. P rzerażona dziewczynka obejrzała  
się i u jrza ła  przed sobą s ta rą , zgarbioną 
kobietę, o oczach zasnutych bielmem.

— Dlaczego w ypijasz mi napój, który 
przygotowałam  d la  synów: Iguana i M erri- 
m ena? — zaw o.ała nieznajom a. — K im  
jesteś?

— O pani! Wybacz, n ie  w iedziałam , że 
łupiny kokosu należą do ciebie. Czterdzieści 
dni i czterdzieści nocy w sp inam  się w  górę 
bez w ytchnienia, a żar słoneczny wysuszył 
mi gardło.

— Moje im ię E niburara — odrzekła s ta ­
ruszka. — Jestem  m atką Słońca i Księżyca i 
gotuję dla nich napój, gdy zmęczeni w ędró­
w ką n ieb ieską przychodzą, aby się orzeźwić 
w cieniu liści. A dziś n ie  będę mogła napoić 
moich synów i to z tw ojej w iny zła dziew ­
czyno! Moi synowie cię zabiją!

P rzeraziła  się Eijaw anoko.
— O, droga, droga, Eniburaro! — zawo­

ła ła .— W ybacz mi! Będę ci służyć całe życie. 
Znam  zaklęcie cudowne, k tó re  może ci 
zwrócić w zrok. Dostałam  je  od  m ojej babki 
zanim  w yruszyłam  w  tę  dtrogę.

Na te  słow a E n iburara puściła ram ię 
dziewczynki.

W tedy E ijaw anoko zajrzała  jej do oczu i 
w ypow iedziała cudowne zaklęcie. W raz z 
nim  sta ła  się rzecz n iesłychana! Spod pow iek 
staruszki w yfrunęły  n a ra z  dw a brązow e 
chrabąszcze, a bielm o opadło ze źrenic. E ni­
bu ra ra  odzyskała daw no u tracony  w zrok.

— O, jaki: (piękny jest św iat! A ja  m yśla­
łam, że jest n a  nim  ciem no i brzydko. N a­
reszcie u jrzę tw arze moich ukochanych sy­
nów! — cieszyła się staruszka. Ale teraz 
m usisz się  ukryć, bo oni nie lubią, gdy ktoś 
z ludzi zbliża się tu taj.

E ijaw anoko posłuchała rady  d sk ry ła  się 
w  gąszczu eukaliptusow ego drzewa.

Po niedługim  czasie przybył do domu 
m atki Iguan Słońce w  pełnym  blasku swych 
prom ieni.

Od tego św iatła  zrobiło się tak  jasno, że 
s ta ra  m a tk a  zakry ła  tw arz  i odwróciła w zrok 
od wdidOkru syna.

— Dlaczego odw racasz tw arz  ode mnie 
m ajko? — zapytał Iguan.

— Nigdy dotąd tego nie czyniłaś.
— Nigdy dotąd' nLe w idziałam  twego b las­

ku, synu — odparła  m atka.
W tem nadszedł M errim en Księżyc.
O, jakże łagodną i spokojną tw arz  m iał jej 

drugi syn! Mogła bez obaw y patrzeć w jego 
piękne, blade oblicze.

— Ja k  to  się stało, że nas widzisz, m atko?
— zapytali synowie.

I E n iburara  opow iedziała w szystko o spot­
kan iu  z p iękną i dobrą Eijawanoko.

Ki.edy Skończyła, poszła po dziewczynę do 
w skazanej p rzedtem  kry jów ki i p rzyprow a­
dziła przed  oblicze synów.

— Eijawanoko, czyją żoną chcesz zostać? 
Przyjrzyj się dobrze i w ybierz — rzekła 
życzliwie.

E ijaw anoko 'pomyślała chwilę.
— Nie mogę zostać żoną Iguana. Zbyt 

w ielki żar i b lask b ije  z jego tw arzy i nigdy 
nie mogłabym patrzeć mu prosto  w  oczy. 
P ójdę z M errim enem , on tak i łagodny i spo­
kojny!

Gdy ty lko  w ypow iedziała te  słow a M srri- 
m en uniósł ją  ze sobą w ysoko pod  niebiosa. 
A zasm ucony Iguan zasłonił sw oje oblicze.

Do dziś można w idzieć E ijaw anoko, ja k  u- 
nosi się  w  sreb rne  noce ze swym m ałżon­
kiem  M errim enem . Na jego tarczy w idnieje 
postać dziewczyny w  w ieńcu kw iatów .

(Oprać. EIDo)


